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Komiozne wrażenie spraw ia n a j­
ś w ie ż e j  wstępny artykuł Fremrtblttu 
W.edeńskiego. Tan stary organ gabi­
netu wiedeńskiego „do szozególnycL 
poruozeń“, redagowany naturalnie przez 
Żydów stanął w szeregach, które na 
oałjm  świeci o zmocany z m&sonizmem 
ż y d o w i z m  zmobilizował w sprawie 
Dreyfusa, w cbronie iakoDy pogwał- 
oenią praw człowieka. Tymczasem Zola 
powołał różnych dyplomatów na świad­
ków w swoim prooesie, w komisyi 
rajohstagu niemieokiego przemówił w 
wiadomy oposób br. Billów w imieniu 
rządu — i Frmdbltt musiał sobie przy­
pomnieć, że ohoó służył i służy żydo- 
w iznijw i do powszeohnych poruczeń, 
to także wiedeńskiemu m inistrowi 
Spraw zagr. obowiązany je s t się wy- 
*»ugiwąó, i że m inister ten, skoro nie 
ma prawa i nie m j sli w t ąció się do 
Wewnętrznych spraw francuskich, to 
tern bardziej nie wo’uo i nie wy 
pada, jegi organowi stawać po Stro­
bie tyoh Francuzów, i tych obcych o- 
błąkańoów doktrynerskioh, którzy u- 
Wzięli gję obalić rząd franouzki, znie­
sławić armię i trybunały Franoyi — 
po to, oby F ra toya  i oały świat oywi 
Uzowany ugięły się przed aroganoyą 
i pod terroryzmem  żydowstwa.

W ywija się tedy jak  może Frmdbltt. 
&*awi odwagę Zoli, że podjął sprawę 
kreyfiasa, al« też przypuszcza, że Prey-

jeżeli nie Niemcom, to komu inne­
mu wydał tajne dokumenty wojskowe 
— i dodaje że .choćby nawet sprawa 
się pomyślnie dla Dreyfusa obróciła, 
rządowi to nie zaszkodzi, gdyż opinia 
stoi po stronie rządu i przebaczy mu, 
ohoóby w sposób wi&rcgonny dowie 
dziono, że w skazaniu Dreyfusa zaszła 
pomyłka jurydyozna. Opinia publiozna 
bpatrriie w żądaniu ponowienia prooe- 
SU tylko walkę s z o z u p 1 e j i n t e ­
r e s o w a n e j  g r u p y  praeoiw honoro­
wi armii Franouskiej — a gednem u 
wagi jes t oraz pojawienie się silnych 
uoznó antyżydowskich i antyprotes- 
tanokich; wszelako rozruchy uliozne, 
jakie we wielu większych miastach 
f  a szły, tylko przeciw żydom zwrócone 
były najDardzioj w Algieryi, gdzie od 
Wieków żydzi są liozni, i gdzie im 
rząd prowisoryozny w r. 1876 nadal 
aupełne prawo obywatelstwa franouz- 
kiego a nie nadał go ludnośoi maho 
xnetańskiej.u

Mniejsza o to, te  nie rząd prowi­
zoryczny, ale m inister żyd Crem ieui, 
‘■ez w iadzj rządn to uczynił — cieka- 
We są wyznama Frmdhlattu, że to nie 
Ogółem o pogwałcenie czyichś praw 
Osobistych, ale epeoyalme o osobę ży­
da Dreyfasa ohodzi. i że niezm ierna 
większość narodu Irancuskiego, tak 
Samo jak  i rząd nie ugięła się żydo- 
w zmówi, K że owszem wszczęła się 
publiczna przeoiw nieiąu w ilka. A 
więo żydowizm na głowę pobity — 
bpok jego rozwiany. I oiekawa przy- 
Aom ozolioznośó, że jak  właśnie z ra ry - 
ża donoszą, Zola ohoó przeszło 10.000 
akoasów z różnyoh stron świata o- 
tpzymał, nie było doniesienia, iżby 
ohoó jeden akoes otrzym ał z Anglii, 
tąk liberalnej, tak  żarliwej w obronie 
praw człowieka, choćby poniewiera­
nym człowiekiem był Armeńczyk 
gdzieś na granicy turecko perskiej.

Przebrał żydowizm we Franoyi —

przegrał znowu grubo we Wiedniu 
Burm istrz Lueger, słynny przewódoa 
antysemitów i pogmmoa żydowizmu, 
uzyskał dla m iasta W iednia w Berli­
nie pożyozkę w sumie 30 mil. złr. o 
jeden  procent tańszą, niż przedtem  
faworyzowany przez żydów b u r­
m istrz GrUbl. A przecie jeszoze one- 
gdaj rano wszystkie żydowskie rela 
cye giełdziarskie przysięgały, że dr. 
Lueger pożyozki nigdzie nie otrzym a 
i z góry się z niego natrząsały. I 
przegrał żydowizm w Rumunii. Ile to 
z powodu rozruohów bukareskioh prze­
oiw żydom nie zapewniały dzienniki, 
będące na uslugaoh żydowizmu, że 
Rumunia bankrutuje i zbankrutuje, 
io żadnej pożyozki nie otrzyma. A 
dzisiaj bez żółoi donoszą o widokaoh 
nowej pożyozki rum uńskiej I

Geszeft, i tylko geszeft 1 Spiawo- 
zdanie giełdowe z W iednia d. 24 bm. 
powiada: „Giełda paryska ju ż  się u
spokoiła, pomimo że sprawa Dreyfusa 
nie uoithła Zdaje się atoli, że punkt 
kulminaoyjny ogólnego w zburza-ia  już  
minął, to też sfery giełdowe oddawa 
ły się dziś zwykłym interesom, za 
wieszonym prawie przez tydzień — a 
ren ta  francuska uzyskana dość poka 
źną zwyżkę Ten pomyślny zwrot na 
giełdzie paryskiej odbił aię korzystnie 
także nu inny oh giełdauh europej­
skich*. Ależ to pewne, że gdyby spra­
wa Dreyufusa zagrażała zastojem gieł 
dowym, pierwsi żydzi gotowiby po 
wiesió jego wraz z Zolą,

Jeszoze jeden ostatni strzał wydali 
pismaoy żydowscy. Po gazetaoh pary- 
skioh i berlińskich wołali: „Gdzie
Bourget, gdzie tylu innych znakomi- 
tośoi francuski oh, czemu me staw aj ą 
przy Zolif* Ten krzyk to oraz po­
gróżka, że oddana jsydom prasa go­
towa się zemśoió na Bourgecie i owych 
innych, a mśoiwośó żydowska jes t 
zuana Ale jakoś Bourget i owi inni 
nie ulękL się... Pozostał Z°l& i odgra­
ża się, że nie stanie przed sąd» m ; 
leoi: ja k  Notoa Presse donosi, „jest on 
na co przygotowany, że go ze zwią 
zanemi rękami przed przysięgłych po­
stawią Wtedy ustąpi przed przemocą 
i wyłoży przysięgłym , ie  iau ręce 
wiążą, bezbronnym czynią, poozem 
Wyjdzie zo sali, pozoscawi&jąo przy­
sięgłym do woli, aby go zaocznie 
skazaliu.

Mylnem było doniesienie, jakoby 
francuski m inister spraw  zagr. Hano- 
taux na posiedzeniu gabinetu urzędo­
wo zapow edział kandydaturę ks. Je­
rzego greckiego na g u b e r n a t o r a  
K r e t y ;  podał on tylko wiadomośoi 
dotyoząre tej kandydatury.

Zwracaliśmy uwagę na kręoenie się 
Anglików okoł" z a t o k i  P e r s k i e  I 
Sprawa to ze względu na Rosyę wa­
żniejszą jest od wezystkioh innych 
z bliskiego i dalekiego Wschodu, z g łę ­
bi Afryki i Hawanny. Wedle naszego 
telegram u kolońśkiego wdała się w tę 
sprawę pośrednio Turcya. panowanie 
jej na zachodnio-południowych w y­
brzeżach zatoki było tylko prawie no­
minalne, obecnie m iała wysłać tam 
kilka batalionów wojska — co dla 
Anglii je s t niedogodnem, ale tern do­
godniejsze dla Bosyi. Wedle ostatnich 
doniesień angielski okręt wojenny 
przyaresztował statek beludżystański, 
który chciał wyładować w zatooe Per 
skiej broń i amunioyę, Słychać, że 
Bosya wyprawiła znowu dwa okręty 
wojenne do Azyi wschodniej. Może te

okręty zboczą po drodze i ku zatooe 
Perskiej się udadzą.

Ponioważ Stany Zjudnoozone wy­
słały okręt wojenny „Maineu do H a ­
w a n n y ,  wysyłają tam  także mocar­
stw a europejskie swoje okręty.

{12. Posirdeenit — 3 Sesyi — V II. Pe- 
ryodu).

Lwów d. 27 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie otworzył mar 

szałek o godzinie 10 m inut 40, a po 
odczytaniu świeżo wniósionyoh pety- 
cyj, przystąpiła izba do spraw ozdania 
' > ydziału krąjowego ze spraw y zezwo­
lenia radzie powiatowej oieuz&now- 
skiej ua zaciąguięoie

pożyczki drogowej
w kwocie 40.000 zł. na budowę drogi 
Ole&zyoe-Dzików Nowy-Cewków

Sprawozdawcą był p. Wereszozyń- 
ski a izba sprawozdanie odesłała do 
komisyi adm inistraoyjnej.

Drugi puukt porządku dziennego 
stanowił wniosek p. G i e ń s k i e g o ,  
który się domaga, aby Wydział kraju 
wy oo roku przeprowadzał

lustraoyę R»d powiatowych,
aby lustrator zdawał sprawę W ydzia­
łowi krajowemu i powiatowemu i ra ­
dzie powiatowej, a W ydział znowu z 
lustraoyj w oałym kraju  sejmowi. Po 
przemowie wnioskodawoy odesłała izba 
wniosek do komisyi adm inistracyjnej.

Następnie p. J a b ł o ń s k i  motywo 
wał swój wniosek żądający, aby sejm 
przyznał osobnyoh

posłów miastom:
Podgórze, Bochnia, W ieliozka i Wado- 
wioe, Jfc sło i Sanok, Brzeżany i Zło 
ozów, a zarazem nadał głos wirylny 
prezesowi krakowskiej akadem ii u-, 
miejętnośoi i rektorow i lwowskiej po 
liteohmKi.

Po dłuższej przemowie wniosko- 
d«Woy oderłał sejm jego wniosek do 
komisyi reformy wyborozej.

W mowie swojej powiedział p. J a ­
błoński, że żądunie reformy w ybor­
czej tj. zaprowadzenia piątej kuryi 
w wyboraoh do sejmu nie je s t  wyra 
zem opinii krajUi leoz tylko h a s ł e m  
a g i t a c y j n e m .  Słowami tymi bardzo 
się uczuła dotkniętą grupa posłów z 
lewioy z p. Szozepanowskim na ozele, 
a gdy skońozył i zyskał gorący po­
klask wielkiej liozby posłów, którzy u- 
ważuie słuchau jego  mowy i zgadzali 
się z jego poglądem, iż na piątą kuryę 
u nas jeszuze zawcześnie, bo maey lu ­
du nie są jeszoze wyohowane w du­
chu narodowym, wstał p. Romanowioz 
i oświadozył, iż nieprawdą jest, jako 
by projekt piątej kurvi wyszedł od 
grona wichrzycieli, bo przeciwnie wnio­
sek stworzenia piątej kuryi postawiło 
grono posłow sejmowyoh, do któryoh i 
p. Romanowioz należy.

Marszałek hr. Badeni zauważył na 
co, iż słyszał, że p. Jabłoński tw ier 
dził, jakoby domaganie się piątej ku 
ryi do sejmu było hasłem w ichrzy­
cieli, a nie mówił, iż wniosek sejm o­
wy stawiali wichrzyciele. Gdyby tak 
był powiedział, toby go był m arsza­
łek sam z własnej inioyatywy przy­
wołał do p rzą lk u  dziennego. P. Ja 
błonuai po tern oświadozeniu m arszał­

ka zrzekł elę odpowiedzi p. Romanc- 
wiozowi.

Sprawy odroczone.
Wniosek p. S k a ł k  o w s k i  e g  o, 

domagaiąoy cię łagodnego postępowa­
nia w razie egzekuoyj podatkowyoh 
a powodu n ie o t. onośoi sprawozdawcy 
spadł z porządku dziennego, a wnio­
sek p. K r a m a r o z y k a  w sprawie 
pozwolenia na urządzanie sklepów 
z mięsem w ągrow atim  za porozumie 
niem z p. Kramarozykiem usunięto 
z porządku dziennego.

Sól dla bydła.
Z kolei odesłał sejm wniosek p. 

W i n n i  Oz k a  żądająoy, aby rząd 
dawał bezpłatnie surowioę solną nie- 
tylko tym  gospodarzom z tyoh wsi, 
w któryoh ropa solna w ziem i się 
znajduje, ale też i gospodarzom ze 
wsi sąsiednich — do komisyi selnej.

Potem otworzył m arszałek na nowo 
przerwaną wozoraj ogólną

rozprawę adresową
i udzielił głosu p. S z o z e p a n o w  
s k i a m u do wygłoszenia poglądów 
tego grona posłów, które jeszoze po­
zostało z dawnej lewioy liberalnej, 
a niedawnego klubu demokratyoznego.

P. Szozepanowski zaozął od tego, 
iż rozprawa adresowa w naszym sej­
mie okazuje, że oały kraj ma jedną 
tylko ohęó, jedno tylko żyozcmn, a to, 
aby 8*ę raz przeoie w państwie s to ­
sunki unormowały i nastał spokój. 
Dążność paoj fikaoyjna je s t  wybitną 
w rozprawie naszej adresowej. Go do 
mowy p. Kram ar izyka, to była ona 
naturalnym  i szczerym  wybuchem u 
czuoia. Słów, które wypowiedział p. 
Kramarezyk brakowało w sejmie, bo 
każdy inny poseł jak  gdyby nakładał 
sobia wędzidła, iżby nie dać się unieść 
uozuoiu. Opróoz wybuchu szczerego 
uczuoia był w mowie p. Kramarozyka 
dowód, iż nie zasklepił się w repre­
zentowaniu jednej tylko klasy społe- 
oznej, leoz poozuł się oząstką oałośoi 
(orawaj.

Również i mowa p. Sredniawskie- 
go, który  w rezultaoie zgodził się na 
projekt adresu, dowodzi, że stronnio- 
two ludowe czuje oałą odpowiedzial­
ność, jaka  na re,rezentaoyi kraju spo- 
ozywa.

Mowa p, Ad. Jędrzejowioza była 
spełnieniem  obou ązku. P. Jędrzejowioz 
musiał bronió polityki posłów polskioh 
w W iedniu, zgodnej z tenorem pro­
jek tu  adresu i m usiał szukać dla niej 
poparcia w kraju. Uozynił to w swo 
je j mowie.

Co do p. Okuniewskiego, to mimo 
wszystkich jego eksoentryczności, nie 
trzeba tracić nadziei, i i  poseł ten sta 
nie się kiedyś ozłowiekiem użyteoznym 
i pojmie, że parlam ent nie je s t  ani io  
krytyki, ani do bijatyk, leoz do dzia­
łania dodatniego i godzenia sporów 
społeoznych. (Brawa).

P. Barwiński przekonał się na adre­
sie, ie  Polaoy rady o upraw nieniu nie- 
tylko um ieją dawaó innym, ale też 
umieją ją  wykouywaó u siebie w do 
mu. Stąd pochodzi zgoda jego ua adres 
i spokój z jakim p. Barwiński prze­
mawiał.

W mowie p. Dunajewskiego doj 
rzał p. Szozepanowski wielkiej w strze­
mięźliwości s łow a, dojrzał nieohęci 
obejmowania w mowie wielkich hory­
zontów. Z tego przemówienia widaó 
jednak , że rozumie, jak  trudnego po­

dejm ujem y się zadania, ohoąo pacyfi­
kować stosunki austryaokie — trudne­
go, bo trzeba na to wielkiego um iar­
kowania i trzeba umieó połąozyo dwa 
•przeoiwieństwa: tj, siłę z prawem.

W dalszym oiągu mowy wywodził 
p. Szozepanowski, iż autonomia nie 
je s t  w spr* ecznośoi z dążeniem do po- 
tęg i państwa, a Koło polskie tern śmie­
lej może występować w obronie au- 
ton. mii, i  przez 20 lat dało wiele du- 
wodów dbsłośoi o interesy calcgo pań­
stwa, narażająo się nawet na m epopu- 
larnośó w kraju.

Zresztą oiężary na ogólne interesy 
państwowe, na wejsko są konie- 
oznoscią i n. p. takie państw o ja k  
Szwajcarya i Stany Zjednoczone od- 
dawna ponoszą takie sto unkowo oię­
żary, jak  Austrya dopiero obecnie.

.•tale bronił p Szozepanowski zda­
nia, iż Polacy szczerze pragną zgody 
z Rusinami i szczerze dali temu w y ­
raz w adresie.

Bardzo pięknie dalej mówił poseł 
Szozepanowski o tern, że kiedyś su­
mienie i sprawiedliwość obejmą sta- 
nowozy ster spraw publicznych, a w 
sprawie publicznej zwyciężą te zasa­
dy, na jakioh prawo publiozm. polskie 
iyło zbudowane t. j .  snmienie i spra­
wiedliwość.

W rezultaoie postawił wniosek 
przyjęoie oałego adresu en bloo jako 
wyrazu oałego kraju.

Następnie zabrał głos p. hr. Leon 
P i n i ń s k i :

Mowoy, którzy dotyohczas już za 
bierali głos w debaoie ogólnej, wyło­
żyli, iż je s t  koniecznością dla Sejmu 
i dla kraju, aby adres był uohwalony 
i wysłany. Wyłożyli, iż konieczno- 
śoią je s t  złożyó nasz hołd monarsze i 
dać dowód żywotności i siły Sejmu. 
Dowód ten, który  w adresie złożymy, 
będzie tern dobitniejszy, iż niedawne 
zajśoia wiedeńskie będą mogły dostar- 
ozyó punktów do porównania tamtego 
rozprzężenia z naszą zgoduośoią i spo­
kojem. (Brawa).

Do tych dwóoh powodów, dla któ 
rych adres byl koniecznością, przy­
był jeszcze jrzeoi, a  mianowioie do­
dany został w yraz potrzeb ekonomi- 
oznyoh kraju. Adres też pewną treśó 
ekonomiczną w sobie zawiera.

P. Dunajewski dai ju ż  poważny i 
znakom ity kom entarz adresu, ja też 
jego śladami nie pójdę, leoz zajmę się 
mowami, wypowiedzianemi w oiągo 
dyskusyi i najprzód zaznaczę jaszcze 
jnne doniosłe cechy adresu. Odpowia­
da on po pierwsze tradycyjnej polity- 
oe naszej delegacyi wiedeńskiej i jest 
poparoiem tej polityki, a po wtóre je s t 
stwierdzeniem, że kraj nie przestał 
uznawaó nadzwyczajnej doniosłośoi 
ścisłego porozum ienia delegaoyi naszej 
wiedeńskiej z Sejmem. (Brawa).

Przystępująoe do mów, wypowie­
dzianych podozas dyskusyi adresowej 
najpierw krótko zaznajzę, ie  najzu 
pełniej się zgedzam na poglądy, wy 
powiedziane przez p. Szczepanowa ne- 
go, na mowę p. Kramarozyka i mowę 
p. Siedniawskiego.

Po tern stw ierdzeniu zajmię się 
mową p. Okuniewskiego.

P. Okuniewski ma swój własny 
sposób zbierania, argumentów, który- 
bym porównał do zbio-u. zaw ierają­
cego tuż obok rzeźby greck.ej, pom­
nik Jabłonowskiego z Wałów hetmań- 
skioh, albo któryby staw iał jedno obok 
drugirgo wodospad Niagarr i Zbrucz 
pod Podwołoczyskami (wesołość). U p

Okuniewsaiego w jego  mowie, w je ­
go zdcniaot o polityoe ju ż  nie euro­
pejskiej ale nawet światowej znajdują 
się argum enty zaczerpięt^gs .dniejów 
nio ju ż  powiatu locz parafii. (Śmiech.)

P. Okuniewski wspomniał zaraz 
na wstępie swej mowy o Chinaoh, a 
jabym  cLoiał wiedzieć, jak im  sposo­
bem my tu w sejm ie moglibyśmy do­
prowadzić do tego, aby znaczenie Au- 
stryi na wodach chińskioh się podnio­
sło. Chciałbym też dalej wiedzieć, ja- 
tim sposobem doprowadzić do tego 
możemy, aby Rosy a otw arła nam dio- 
gę do swoich porców ozamomorskioh, 
czyi p. Okuniewski nie wie, że Rosya 
je s t naszym  konkurentem , i że nie 
puszczałaby darmo, bez odpłaty kon­
kurenta na swoje własne ry n k i?  Je ­
żeliby p. Okuniewski zdołał m.yskaó 
dla produktów naszych rolnyoh in- 
dustryjnyoh otw arcie portów rosyj­
skich na Czarnem morzu, to wieoz- 
na szkoda, żeoy taka zdolność dyplo­
maty ozna m arniała tu w kraju  (we­
sołość).

Przeohodzę od wielkiej polityki p. 
Okuniewskiego, dc jego zapatryw ań 
na stosunok dwóoh narodów co siebie 
w naszym  kraju. P. Okuniewski przy 
znaje, że w proiekoie adresu je s t ustąp 
bardzo pojednawczy, ale zaraz dodaje, 
iż nie wierzy, aby Polaoy szczurze go 
wypowiadali, a przeciw nie je s t prze­
konany, że mimo uchwalenia adresu 
Polacy dalej będą — jak  to nazywa 
— bezwzględnie postępow ali, z R u­
sinami ja k  dotąd.

Przytem  zrobił p. Okuniewski wy- 
oieozkę do Niemieo i ten ustęp jego 
mowy bardzo mnie dotknął. P rzy­
pomniał p. Okuniewski postępowanie 
Prusaków z Polakami, a ja muszę za­
pewnić, że Polaoy byliby nadei szczęśli 
wymi, gdyby mieli to wszystko w Pm- 
siech, oo Rusmi m ają w Galioyi (Brawa).

W mowie swojej dotknął też p. 
Okuniewski momentow historycznych 
mianowioie wspomniał o Gołuchow- 
skim i o tem jakoby patent pażdzmr- 
nikowy był przygotowaniem dualizmu. 
Zdaje mi się, że p. Okuniewski zupeł­
nie pobałamuoił paten t pażdzieim zo- 
wy ułożony przez Gołuonowskiego w 
r. 1859 z konstytuoyjnem i ustawami 
z r. 1867.

Jest w tem wszystkicm  jak  wogóle 
w historyoznyoh wzmiankach mowy 
p. Okuniewskiego pewne pobał&muoe- 
nie spraw i wypadków, a zwłaszcza 
spraw i wj padków blisk i ij przeszło­
ści. W każdym, razie oo do stosunku 
dwóoh narodów do siebib w Galioyi, 
to muszę jak najbardziej stanowczo 
zaprzeczyć temu, jąkoby jakakolw iek 
część Galioyi przyłączoną została do 
Austryi na zasadzie innyoh danyoh hi­
storycznych i na podstawie innnego 
poprzedniego rozwojd history ozuego 
niż całość kraju.

Przeozę dalej stanowczo temu, j a ­
koby Polacy byli kimś oboym we 
wschodniej Galicyi. Jesteśm y tam u sie­
bie, tak  jak  Rusini. Przodkowie nasi 
kiw ią swą tę  ziemię broczyli w obro­
nie krzyża, cywilizacyi, praw naro­
dowych i ładu, my ich potomkowie 
zatem mamy równe prawo z Rusinami 
na tej ziemi się rozwijać. (Oklaski).

Najmniej podobał się p. Okuniew­
skiemu ustęp adresu mówiąoy o auto­
nomii kraju, zarzuoił on też bliższym 
kolegom, posłom ruskim , iż było to 
błędem, że zgodzili się ua projekt 
adresu i na zaw arty w n n ustęp o 
zgodnem pożyciu obu narodów. Pro-

Opowiadanie wigilijne

Guy Chantepleur.
Z francuskiego.

Dokończenie.)

— To pani — szepnął Jakób — to 
pani — powtórzył, onoąc jakby się n- 
pewnió, że to nie senne widziadło,

— Weszłam... bo... pański przyja- 
oiel mnie wprowadził... mówiono mi... 
Miałam...

Łezki zukręciły jej się w oozaoh.
— Powiedziano pani, ie  jestem  

0iężko ranny — dokońozył za nią —

a że pani ma serduszko anielskie, więo 
przyszła aię pani dowiedzieć, czy to 
prawda.

— Myślałam, że pau juz umarł i to 
przezemnie.

Nie mogła się już  dłużej od łez 
powstrzymać, więo ukryła twarzyczkę 
w dłoniaoh i rparłszy się obu łokoiami 
o kom inek rozpłakała się na dobre, 
bardzo tem  zmięszana, onieśmielona, 
nie wiedząo, ozem te łzy objaśnić, czu­
jąc, że zaohowuje się bardzo niew ła­
ściwie i bez godnośoi. Pomimo jed  ak 
tego żalu i zgryzoty, rzuoiwszy okiem 
przez paloe, spostrzegła, że portret 
Zorki Pralina nis stoi już  na. komin­
ku.

Jakób, skrępowany bandażami, ru ­
szyć się nie mógł i nie w iedział oo 
począć wobeo tych łez, które go w zru­
szały do głębi,

Ąle skoro tak nie je s t, skoro nie 
zostałem zabity — rzekł na.w nie — 
to nie ma powodu się smuoió. O h 1 
panno Eugenio, ja  n a łz j  pani patrzeó 
nie mogę.

Wielkim wysiłkiem woli w strzym a­
ła się od płaozu i zadyszana, łapiąo 
powietrze, mówiła:

— Ja  nie ohoę panu robić przy- 
krośoi.,, pan i tak  oierpi,.. Gzy pana 
bardzo boli?

Patrzał na nią z wdz ąoznośoią nie­
wymowną, a po chwili rzekł,

— Bardzo pani dziękuję za współ- 
Tzuóie, za pan dobroć... wypowiedzieć 
nawet nie umiem, jak  mnie to wzru-
SE&..

W yciągnął do niej rękę, ale się zno­
wu oofnęła do kominka.

— Czy pani nie ohoe, żebym jej 
podziękował? — mówił powieśoiopi- 
sarz głosem miękkim, błagalnym  — 
mnie nie wolno ruszać się z szeslon 
gu... niech się pani do m nie zbliży — 
ja  bardzo proszę.

— Nie, nie, pan się ruszać nie po­
winien — zawołała, podchodząo do 
n ego powoli, nieśmiało. Położyła r ą ­
czkę na jego  dłoni, ale on zaraz wziął 
obie i patrzy ł na nią z u iluśo ią i z a ­
chwytem.

— Cieszę się, że zostałem  ranny 
— szeptał.

Genia w oozaoh młodz. ańoa do­
strzegła błysk nowy, w głosie jego 
odozuła nieznaną jej n u tę , zanim J a ­
kób się odezwał, w yozytała już  ua je ­
go ustaoh wyznanie.

— Mój Boże I mój Boże I — zawo­
łała ze szozerym przestrachem  — nieoh 
pan nie mówi tego, oo pan ohoial p o ­
wiedzieć, bo w tedy byłoby jeszoze 
niewłaśoiwiej, że j a  tu  przy.zlam

Że jednali obie je j ręoe były uwię­
zione w jego dłoniach, więo ruszyć się 
nie mogła. Jakób był nbawiony i w zru­
szony zarazem.

— Czego mi nie wolno pow iedzieć?
— No takioh rzeozy...
— Jakioh rzeozy.,. Ubóstwiam oię 

Grniu.
W yrwała mu rąozki i tw arz w nioh 

ukryła.
— To bardzo ż le , bardzo niew ła­

ściwie — niech pan tego nie mówi — 
ja  bardzo proszę.

— Więo nie powiem nie, nigdy — 
tylko nieoh się pani na m nia nie gnie 
wa... nie trzeba m artw ić ohorego... Czy 
to moja wina, że od ohwili jak  pani 
tu  weszłaś, ja  myślę ty lko o tobie... 
ale pani ma dla mnie współozuoie — 
nio więoej... Gdyby zam iast m nie Lau- 
geais został raniony, żałowałabyś go 
tak  samo...

Z pod wigotnyoh rzęsów panny Ge­
ni błyBzoz&ła figlarnośó.

— Ależ tak, z pewnośoią, byłabym

zrozpaczona — przekomarzano się 
dziewczę.

— "Więc choćby pani Cormont ze­
chciał* mi oddać tę rączkę, pani, pan­
no Geniu, odmówiłaby mi jej z pew­
nością... Czy tak ?

Panna Genia spojrzaia z pod oka.
— A oóżby na to powiedział pań­

ski przyjaoiel? — zapytała spłoniona.
— Laugeais?
— Ol nie, nie Laugeais — tam ten, 

ten oo lubi s to rczy k i..
— Mnie w każdym razie nioby nie 

powiedział, bo jesteśm y poróżnieni ze 
sobą.

— A ooby powiedziała moja oiooia?
— A ooby pani powiedziała?
— Ja... zdaje mi się, powiedziała­

bym, że — muszę się jeszcze nam y­
śleć. Ale teraz uoiekam... jeżeli oiooia 
już  wróoiła, dostanę okropną burę i 
słusznie.

Jakób przyoisnął usta  do rą< zek,
00 próbowały wysunąć się z jego  dłoni.

— Wszak mi je  oddasz? — prosił.
— Tak — odpowiedziała oiohutko

1 wyfrunęła.
— Ol mój poozciwy W iktorze, jak  

że ja oi jestem  w dzięczny — zawoła* 
Jakób do notaryusza, k tóry  wszedł do

pokoju, zamknąwszy drzwi za panną 
S&age.

W to k  potem — 24 - ty  grudnia. 
Rzecz dzieje się na trzeoiem  piętrze 
w salonie Jakóba Rial. Naprzód nie 
zaszły tu  zmiany żadne, tylko we fra­
mudze okna je s t „kąoik Geniu, we 
wszystkioh wazonach kwiaty świeże, 
a na binrku stoi portre t ślicznej blon­
dynki w białej srzienoe.

Jak  przed rokinm ustawiono stół 
przy kominku, jak  przed rokiem Jazób 
sie^ai naprzeciw  Geni...

Za ohwilę wybi e północ 
Państw o Rial zasiedli do kolacyi 

wigilijnej, a Genia zawsze figlarna, 
myśli sobie w tej chwili, co^y też świat 
pow.edzi&ł, gdyby się domyślał, że nie 
po raz pierwszy w noo wigilijną sie­
dzą tak  nnprzeoiw siebie.

K O N I E C .

Perfumeryę francuską i angielską oraz prawdziwą Wodą koleńską Pieca„Magazyn Nowości" m im; E. Machayski
Lw ów , ró g  u liny Jag ie llo ń sk ie j 1 T rzeciego  Maja.
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wania egzaminów dejrsaiośoi; aruri 
niłr*y stopień odpowiada naszym sik»łonl 
ludowym i jest zarazem knrsem przygo^- 
wawezym do gimnazjum. Z ty eh to klas 
przygotowawezycŁ uczniowie w zakładzie r0* 
bią egzamin wstępny do I klasy gimna­
zjalnej.

Dzieci zatem w wieka ladająoym się do 
szkół ludowyoh, a pragnący się przysposobić 
do gimnazjum, przyjmowani również bywają 
do koiwiktu ehyrswskiego. Jest to dla ro­
dziców istotnie wygoda wislka, bo na wsi 
szczególniej # dobrego nauczyoiela trudno, a 
nierzadko cały przyszły naukowy postęp 
ucznia wstrzymany lub ntrndniony został 
tyiko dlatego, iź niewprawna ręka kierowa­
ła jego przygotowawczem wykształceniem. 
Poniewat obecnie stoimy a końce pierwszego 
półrocia, powiadomiono nas rśwnież, ii w 
tej ieszcse porze nowo zgłaszający się uezi o- 
wio prsyjęei byó mogą. Należy jednak w 
tym celu wcześni# zwrócić się ze zgłoszenia­
mi (aajpóźniej do połowy lutego br.) do ks. 
rektora sakładu wyehowawozo-naukowego w 
Ghyrewis.

Bekolekcye dla kapłanów u 00. Je­
zuitów w Chyrowie odbędą się po pierwszej 
niedzieli wielkiego postu. Rozpoczną się 28 
lntege w poniediiałek wieezorem a zakońosą 
się w piątek rano 4 marca br. P. T. księ­
ża pragnący w tych zbożnych ćwiczeniaeh 
wziąć udział, zechcą rychło zgłosić się do 
ks. rektora konwiktu w Chyrowie.

Nad/iw. walne z f-o m . tow. „Bra­
tn ie j pom .u słuch, politecb. uchwaliło za­
prosić na kuratora towarzystwa pref. Tade­
usza Fiedlera a w miejsce ak. Szczypczjką 
Wł. który ustąpił, wybrano Jakubika Frau. 
prezes»m towarzystwa. Przewodniczącym 

kuchni" wybrano kol. Zapolskiego Ad.
O kw estyi a g ra rn e j w Galleyl mó­

wić będzie dziś w czwartek 27 bm. o gudź. 
6*/> wieczorem, w lokalu towarzystwa pra 
wnicz g' (ul. Karola Ludwika 3, II piętro) 
dr. Adam Krzyżanowski z Krakowa.

je k t adresu w yraża dążenie do auto­
nomii, ale do autonom ii praktyoznej, 
n ie  zaś do jakiegoś teoretyoznego fe- 
deralizm u, tern mniej do rczbioia je 
dnośoi państw a. Rusini m uszą te £ pra­
gnąc rozszerzenia te] autonom ii bo 
n ie mogą nie widzieć je j korzyśoi. Nie 
mogą m e uznaó, że sejm nasz dawał 
n ieraz dowody nietylko toleranoyi 
w zglądem  Rusinów, ale też zgody i 
porozumienia, oo więcej znaozy. Da­
wał dow oiy, że jednaką m iarą m ierzy 
Rusinów i Poiaków. Nie mogą Rusini 
dalej nie widzieć, jak  odmiennem jest 
stanowisko Polaków w Galioyi wobeo 
nioh, od stanowiska innych narodów, 
dominującyoh w innych krajach. Po­
równawszy tylko przebieg starań rwo- 
ioh o gim nazynm  np. przem yskie lub 
kołomyjakie, a ohoeby i o tarnopol­
skie ze znaną sprawą oylejską, prze­
konają się o tern dowodnie.

T olerancję i zgodę nawet, panuj ą- 
oą w sejmie galicyjskim  ooemó będzie 
m usiał sam naw et p. Okuniewski, a 
nadto nieohaj pamięta o tych tylno 
przykrośoia.b, jakioh doznał w Radzie 
państw a wtedy, kiedy w pewnej spra­
wie musiał się usunąć od głosowania 
razem i  radykałam i Niemoami i §o- 
oyalistam Ani naw et setnej części 
tyoh przykrośoi nie doznał p. Okuniew­
ski nigdy w naszym  sejmie, gdzie 
przeoież ma samyoh tylko przeoiwni- 
Jzów, gdzie je s t Bam, odosobniony od 
wszystkioh. (Poseł O kuniew ski: „To 
praw da 1*).

Mówił p. Okuniewski także o prze­
biegu wyborów do Rady państw a. Cc 
do mnie, oparty o znajomość mojej 
ekolioy i nie wohodząo w ocenę sto- 
sunków w całym  kraju , ani też w to, 
kto czemu był winien, stw ierdzić mu­
szę, iż w ielka połać kraju, położona 
m* ano wicie między Podwołooiyskami 
a Zaleszozykami dostała reprezentanta 
w osobie tego, którego sobie źyozyli 
p riy jao iele  p, Okuniewskiego. A obe- 
onie stw ierdzić muszę, iż prawdziwi 
Rusini, szozerzy, za< zynają odozuwaó 
żal po tym fakcie, widząc jak  ten re-

Srezentan t, poseł Jarosiewioz, odstę 
aje od sztandaru narodowego, a na- 

leżąo ofloyainie do klubu sooyalistów, 
idzie w jednym  szeregu z tymi, k tó­
rzy  walozą przeoiw wszystkim  naro­
dowym tendencjom  i religijnym  uczu- 
oiom. Jeżeli Polaoy i Rusini mamy się 
trzym ać sztandaru narodowego, to nie 
powinniśm y nigdy aohodzić na pola 
walki, wykluozająoej narodowe zasady. 
(Oklaski).

Kilku mówców w dyskusyj ogólnej 
zaznaczyło, iż ten lub ów ustęp p ro ­

jek tu  adresowego im się mniej podo- 
Da. źe to i owo ohoieliby w nim w i­
dzieć  w innej formie, a na to i owo 
położony większy nacisk. Zgadzam 
się z tym  poglądem. I ja  niejeden 
ustęp oboiałbym mieć zmieniony i ja  
pragnąłbym , aby był na niejeden ustęp 
większy nacisk położony. W szozegól- 
nośoi pragnąłbym  aby ustęp  o pieczy 
około rolnictw a był silniej wyrażony 
i nieco inaczej, gdyż n .etylko sama 
koukurenoya zamorska podkopuje na­
sze roiniotwo, ale i inne złe stosnnki. 
Mimo to zgadzam się na adres bo po­
siada wielkie zalety, których mi prze- 
oozaó niepodobna.

Adres je s t dziełem komprcmisowem 
i jako  kom prom is nie mógł i n ie mo­
że wszystkioh w jednakow ym  stopniu 
zadowolić. Przez to właśnie że je s t 
dziełem kom prom i sonem  można było 
przedew szystkiem  ten rezu lta t osię 
gnąć, i£ komisy a złożona z 32 człon­
ków, reprezentantów  najrozm aitszych 
kierunków  w poglądach, zgodziła się 
na niego jednomyślnie.

Z drugiej s tro n / adres nie jest 
dziełem bez treśoi. Treśoią jego  owe 
donośne wspólne zasady, k tó re  nas 
łąozą, a które widooznie silm ejsze są, 
niż to  oo w azozegółaob nas dzieli 
(brawo).

Treść adresu zawierająca te wspól­
ne nam uczucia i zapatryw ania poli­
tyczne jes t przeoiwnie bogatą. Jest 
w nim przedewszystkiem  wyrażona 
miłość nasza i wdzięczność dla mo 
narohy, dalej dbałość o ogólne in tere­
sy i potęgę monarchii, troska o m oral­
ne i re lig rn e  uozuoia i wreszcie szoze- 
ra  ohęó ekonomicznego i kulturnego 
podniesienia kraju. Te punkta są nam 
rspo lne  — lecz nie dość na tern.

Opróoz nich je s t też ustęp o 
rozszerzeniu autonomii, który  się tyl­
ko jednem n p. Okuniewskiemu nie 
podobał. Podobał się za to n a m , 
DO sądzimy, iż ustęp ten  je s t do­
wodem, jak  gorąco pragniem y na­
sze własne spraw y załatw ić zgodnie 
i polubownie między sobą, a nie ohce 
my udawać się na sądy do naszych 
wspólnych przeoiwmków, którzy o tyle 
tylko jednym  pomogliby, o ile przez 
to drugim  mogą zaszkodzić (brawo).

Możemy byó zadowoleni z adres a 
i zadowoleni z tego, że tak ogromna 
większość sejmu na niego się zgadza. 
(Oklaski).

Przemówienie Leona br. P i n i ń- 
■ k i e g  o nagrodził sejm  n ozwykle 
hucznymi oklaskami, zaliczając je  do 
najw spanialszych mów, wy głoszony oh 
w ozasie tegorooznej debaty adre­
sowej.

Następny mówca p. N o w a k o w s k i  
oświadoza, ze nie jeBt prawdą, jakoby 
rusk i i polski „naród włościański* był 
za adresem. Adres żąda rozszerzenia 
autonomii — gdy naród włośoiański 
ru jk i musi byó tem u przeciwnym, po­
nieważ dostałby się wówozas pod he-

£emonię wielkiej własności ziemskiej, 
ud płaoi oiężkie podatki — za pań* 

szozyznę, za propinacyę, a do teg 
skrzywdzony je s t przy katastrze. Emi- 
graoya wzmaga się pomiędzy włośoiań- 
stwem z powodu nędzy, panująoej w 
kraju.

Zdaniem mowoy naród ruski po­
niósł wiele trudu , aby wywalczyć pią­
tą  kuryę, bezpośrednie wybory. Zali 
się, że jego wniosek o rozszerzenie 
bezpośredniego głosow an.a i na inne 
k u rye  sejm odrzuoił. Opowiada obszer­

nie o postępow aniu starosty  Lanikie- 
wioza w Przem yślu w czasie przebiega 
zeszłorocznyoh wyborów posłów do 
Rady państw a — i po wyborach. Za- 
znaoza je  jako  w wysokim stopniu 
krzywdząoe „naród" ruski. Zanadto 
już  cierpliwości narodu ruskiego w po 
wieoie przemyskim. Odczytuje list ja- 
u Bgoś sooyabsty z Przem yśla z z&ża 
leniem na starostę Lanikiewicza wobec 
aw antur, jak ie  tam  wyprawiali sooy* 
liści w ostatnią niedzielę pod przewo 
dniotwem Kozakiewicza. Cboeoie wy 
panowie, takiej autonomii, ai>by ohłop 
nigdy nie podćwignął się z upadku 
Ja  ze stanowiska włościańskiego pra­
gnę wysłania adresu do tronu, ale nie 
takiego, jak  wnosi komisya, sejmowa, 
ale wnoszę inny projekt adresowy, któ 
ry odozytuje w pełnym  teksoie. Czy 
tanie idzie mu dosyó tru d n o ; dr. Oku 
uiewski z pamięci dopomaga mu. — 
Projekt adresowy posła Nowakowskie 
go ułożony je s t  w duchu sooyalisty 
cznym.

Na tern dyskusja  ogólna została 
zam kniętą, a otrzym ał głos komisarz 
rządowy celem odparcia zarzutów pod 
niesionych przez p. Nowakowskiego 
Hr. Ł o ś  zaprzeoza aby prawdziwemi 
były opowieści wyborcze, przytoczone 
przez Nowakowskiego i przedstawia, 
jak  wedle relaoyi urzędowej ostatnie 
zajśoia sooyalistyozne w Przem yślu 
wyglądały.

Po tem sprostow aniu zabrał głos 
W ojńech br. D z i e d u s z y o k i  jako 
sprawozdawoa, który w słowach peł 
nyoh zapału zbijał separatystyczne 
dążenia Okuniewskiego i Nowakow 
skiego, wykazując, iż ich działanie je s t 
szkodliwe a ich dążenia nie do zgody, 
do jedności, do podniesienia kraju, ale 
do swarów i rezbioia prowadzą.

Przemówienia p. Dzieduszyokiego 
wysłuchała cała Izba z ogromną uwa 
gą, nagradzając go huoznemi okla­
skami.

Przystąpiono do d y sk u sji szczegó­
łowej. Posłowie Okuniewski i Nowa 
kowski stawiali poprawki do poszoze 
gólnyoh ustępów, żadna z niob atoli 
nie została przez nikogo popartą ; po 
pierali je  tylko sami wniorkodawoy tj 
Nowakowski i Okuniewski.

Na wniosek posła Szozepanowskie- 
go j e d n o m y ś l n i e ,  z wyjątkiem  pp. 
Okuniewskiego i Nowakowskiego, przy

s e j m  o a ły  a d r e s  w pierwszem 
i drugiem  ozy baniu en kloc.

Opłaty gminne.
Z porządku dziennego sprawozda 

nie W ydziała krajowego ze spraw y ze 
z wolenia m iastu Strzyżowowi zezwo­
lenia na pobór przez la t 5 opłaty 
gm innej od napojów spirytusowych 
piwa i miodu — przedstaw ione przez 
p. Romanowioza uobwalono we w szyst­
kich trzech ozytamaoh.

M y t a .
P. C h a m i e c  przedstaw ił sprawo­

zdanie W ydziału krajowego ze spra­
wy udzielenia radzie powiatowej jaro 
sławskiej konoesyi na pobieranie m yta 
na mosLAon na R aiz.e, Szkle i Wiszni 
Izba uohwaliła je  we wszystkioh trzeob 
ozyraniaoh.

Szkoła czernlohoirska.
P. Y i y i e u  przedstaw ił sprawozda 

nie W ydziału krajowego ze stanu s-e 
dniej szkoły rolniczej i folw arku ozer 
niobowskiego.

P. W ó j o i k  prosił wydziału krajo­
wego, aby większy dozór rozciągnął 
nad tą  szkołą, bo p. Wójoik mimo 
dw ukrotnyob odwidzin szkoły ani razu 
nie zastał tam  nikogo z personalu 
szkolnego.

P. K r a m a r o z y k  żądał aby w 
Czernichowie zbudowaó jak iś most i 
Lepszą komunikaoyę, bo brak ioh bar­
dzo u trudn ia  dostęp do szkoły.

P. Ed. J ą d r z e j o w i o z  odpowie­
dział p. Wójo kowi, iż zbada dlaczego 
p. Wój cik dwa razy nikogo z perso­
nalu nie zastał a p. Kramarzykowi, że 
most byłby bardzo kosztowną rzeczą, 
a frekwenoya w Czernichowie jes t 
bardzo słaba

Izba przyjęła spraw ozdanie do wia­
domości.

Zamknięcie posiedzenia.
W tej obwili zaproponował p. S t a 

d n i o k i , aby wobeo znużenia w Izbie 
i ważności następnego punktu dz;en 
nego. a mianowicie spraw izdania ze 
stanu szkół rolniczych wyższych w 
kraju, posiedzenie zamknąć i odroczyć 
do ju tra . Izba przyjęła tę propozyoyę, 
poczem p. Okuniewski dostał głos do 
laterpelaoyi.

Interpelacja.
P. O k u n i e w s k i  zapytał, ozy wia­

domo marszałkowi, że około gmachu 
sejmowego chodzą polioyarroi 1 pilnują, 
aby publiczność tędy albo owędy nie 
chodziła.

Marszałek na tę interpelaoyę odpo­
wiedział, że ja k  dotąd m arszałek k ra ­
jow y nie zajm uje się polioyantami, 
dlatego też za to, oo polieyanoi robią, 
odpowiedzialneśoi brać nie może. Zre 
setą nie wie nio o polioyantaeh pod 
gmachem sejmowym, a ponieważ ża­
den nie pojawił się w gmaobu sejm o­
wym, g Izie marszałek je s t gospoda­
rzem, tedy nio na interpelaoyę posła 
Okuniewskiego odpowiedzieć nie może.

(W rzeozywistośoi polioyantów nie 
było więoej niż zwykle pod sejmem 
tj. 4 — nadzwyozajnem  było to tylko, 
że zjaw ił się przrd  gm achem  także 
kom isarz policyi p Łysakowski).

Sekretarze odozytali następujące
wnioski 1 interpelacje:

P. Y a y b i n g e r  wniósł, aby we­
zwać rząd do pomnożenia lioiby geo­
metrów ewidenoyjnyoh.

P. S o 1 e s k i wniósł, aby ustano­
wić we Lwowie drugiego inspekto 
ra  okręgowego szkolnego dla m iasta 
Lwowa.

P. P o t o c z e k  interpelow ał rząd 
ozy zniesie propinaoyę i zaprowadzi 
monopol wódozany.

P. K r e m p a  interpelow ał rząd 
czy ureguluje prawa służebności we 
wsi Baranowie.

P. W a o h n i & n i n  interpelował 
r z ą i  ozy będzie przestrzegał, aby na 
gmachach rządowych we wschodniej 
Galioyi były napisy w obu językach 
krajowych.

posiedzenia o godzinie 2 
Następne w piątek o g. 10

Koniec 
m inut 15. 
rano.

Jl
Lwów d. 27 stycznia.

Dawno ju ż  — a naw et nie p rze­
sadzimy, jeże li powiemy, że n i g d y ,  
odkąd Sejm nasz istnieje, nie objaw i­
ła się w całym jego składzie tak  da­
leko idąca jednom yślność, ja k  to dziś 
zdarzyło się przy uobwaleniu adresu 
do oesarza.

Ws»y ttkiemi głosami przeciwko dwom 
głosom: pp. Nowakowskiego i dra Oku 
niew skiego adres sosiał przyjęty „en 
blocl“

Cóż to znaozy? Oto żs wraz z kon­
serw atystam i skrajnym i i um iarkow a­
nymi głosowały za adresem  także i 
wszj stkie te  różnorodne stronnic! wa 
ludowe i postępowe, polskie i ruskie, 
które zajm ują lewą stronę Izby - -  z 
w yjątkiem  dwóoh posłów, godząc się 
na wyrażone w adresie bardzo sta- 
nowoie i głęboko w stosunki polity- 
ozne i społeozne kraju  i państwa w ni­
kające poglądy.

Jakkolw iek adres dziś uohwa)ony 
je s t dziełem  kompromisowem, to prze­
oież n ik t nie powie, ażeby był bez­
barwnym. Przeoiw nie, nieprzyjaoiele 
nas gniew ają się srodze za jego  w y­
razistość i stanowczość. Bo też te 
myśli za. adnioze, k tóre stanow ią rdzeń 
i isto tę naszej polityki narodowej w 
Austryi, którem i kierują się w działa­
niu swojem sejm i parlam entarna re­
p rezen tac ja  naszego k ra ju  we Wie 
dniu, wyrażone zostały w adresie tak 
dubitnie, ja k  tylko tego żyozyó sobie 
można. Swoi i oboy, przyjaoiele 
n ieprzyjaciele nieehaj wiedzą, że Koło 
polskie we Wiedniu prowadzi polity­
kę ściśle zgodną z sejmem, i że głó 
wne zasady tej polityki podzielają 
w szystkie poważniejsze stronniotw a w 
kraju, pomimo wszelakich różnic, ja ­
kie pomiędzy n?emi zaohodzą. I jeżeli 
uobyli się to, oo w program ach po 
szozególnyoh stronnictw , reprezento­
wanych w sejmie je s t ich speoyalną 
własnością, to okase się, że pozostaje 
jeszoze potężny zasób programowyoh 
dążeń, wspólnych im wszystkim  — 
d żeń, które streszozone są w adre­
sie.

AdreB wyraża, iż kraj nasz z wdzię 
cznośoią uznaje dobrodziejstw a uzy 
skane od cesarza, i że odpłaca mu Bię 
za nie ?zozerą i niezachwianą wierno­
ścią, że stoi wiernie przy program ie 
antonomioznym, widząc w nim warunek 
organioznej potęgi państw a i szozęścla 
zamieszkujący oh je  narodów ; że za 
m ieszkające kraj nasz obie narodowo­
ści w zgodzie i wzajemnem poważa­
niu obcą pracować nad jego rozwojem 
ekonomicznym i kulturnym,

Tylko dwóch posłow znalazło się 
w Sejmie, k tórzy głosowali przeoiwko 
adresowi — a ci dwaj pc*łowie nie 
zgadzają się ze sobą, i każdy z niob 
z osobna zazdrośnie przestrzega odrę­
bności swej b a rw y : gdy dr. Okaniew 
ski zapisuje się do głosu przeciwko 
adresowi, poseł Nowakowski — niby- 
to przez omyłkę zapisuje sję aa adre­
sem; gdy p. Okuniewski staw ia do 
jakiegoś ustępu poprawkę, poseł No­
wakowski wnosi poprawkę do tego 
samego ustępu, ale odm iennie sty lizo­
waną.

Pusel Okuniewski w syngieltona 
zastępuje w Sejmie w szystkie zban­
krutow ane opozyoyjne stronnictw a ru ­
skie, w istocie swej bardzo konserwa­
tywne, oo jednak  nie przeszkadza mu 
uchodzić równocześnie za radykała, 
^oseł Nowakowski przem awiał znów 
— jak  się trafu .e wyraził sprawoz 
dawca, br. Wojoieoh Dzieduszyoki — 
jako „tuba" socyalistów. W ostatnią 
niedzie*ę urządzili socyaliśoi pod oso- 
uistem przewodniotwem  głównego a 
gitat.oro czerwonego internacyonołu na 
<^.lioy^ wschodnią, posła Kozakiewicza, 
wielką a an t arą w Przem yśla, z wy­
raźnym  zamiarem aby zużytkować 
ją  przy rozprawie adresowej w saj 
mie. O Ipówiednio pouczony poseł No­
wakowski probował zrob'ó w sejm ie 
reklamę socjalistom  — ałe ze sku t­
kiem bardzo m izernym ...

Trzeci opozyoyonista ru^ki, poseł 
Ostapcz *k, nie pojawił się naw et w 
sejmie w tak  ważnej oh w1 li.

Uohwał* dzisiejsza zajm ie piękne 
miejsoe w dziejach naszego sejmu. 
Znam ionnje ona zdrowie i siłę naszej 
społeczność', je s t oblnbnym dowodem 
roztropnego um iarkowania, zgodności 

solidarności wszystkioh stronnictw , 
stojąoyoh na grunoie prawa, ładu i 
< odatniej praoy dla lepszej przyszło 
uoi kraju.

Tak zrozum iana jednom yślność dzi­
siejszej uohwały adresowej je s t  zapo 
wiedzią okresu bardzo intensyw nej 
obfitej w dodatnie owooe praoy sejm u 1

(Kor. „Gaz. Nar.*)
lYledeń d. 27 sfcyoznia. 

Neue freie Presse omawiając w dzi 
siejszym  num erze pierw szy dzień roz­
prawy adresowej w sejmie galicyjskim 
ozyni następująoe u w a g i:

Adres Sejmu galicyjskiego nie tyle 
est wezwaniem do Korony o zmianę 
konstytucji w kierunku przywrócenia 

sposobu obsyłauia Rady państw a z 
przed rokiem 1873 — ile raozej zape­

wnieniem  dla skoalizowanyoh w Ra­
dzie państw a stronnictw , iż Polaoy i 
nadal pozostaną ich w iernym i sprzy­
m ierzeńcami.

Mowa Jędrzejow ioza — powiada 
Neue freie Presse — była hymnem 
poobwalnym dla większości Rady pań­
stw a a treść jej da się uohwyoió w 
dwóch słow aon: przeoiw Niemoom 1 
Takie hasło je s t jednak  złym  progno­
stykiem  dla Rady państwa. Niechaj te 
słowa będą wypisane na drzwiach par­
lam entu a wówczas Niemoy będą 
przynajmniej wiedzieli, że nie ma n a ­
dziei paktów i staną w wojennem  po 
goto win.

Polityka Polaków jest zagadką. Wi­
dooznie recepta polityczna Riegera ma 
byó teraz wykonaną. Naprzód dąży 
się do zwalenia oentralnego parlam tn 
tu, a na jego  gruzach stawiać się obce 
gmach rozszerzonej autonomii. Dziwby 
byłby to zbieg okoliczności, gdyby ha 
eło d i tego niszczycielskiego dzieła 
w j szło od Polaków, gdyż bądź oo bądź 
program  samorządu Polaków brzmi 
mimo wszystkich zbratań, odmiennie 
od programu czepki ego. Autonom ia w 
myśl żyozeń Polaków nie wyklucza 
łąoznośoi z centralnym  parlamentem, 
nie rozbija jedności państw a — gdyż 
Polacy metyLko rozumieją korzyści, 
jakioh im udziela Rada państwa, ale 
umieją ta i że należycie je  w yzyski­
wać

Neue fr. Presse wspomina dalej o 
mowach Rusinów, którzy domagali się 
równouprawnienia. Polaoy winni prze- 
dewszystkiem z przed własnego progu 
uprzątnąć kwestyę narodowościową. 
Rusini nie zgadzają Bię bynajm niej 
z rozszerzeniem  krajowego samorządu. 
Polaoy igrają z ogniem , patronująo 
równouprawnienie narodowośoiowe w 
Czechach; zapominają widocznie, że 
m ają u sieb.e w kraju mniejszość, 
k tóra jedynie od centralnego parla­
m entu może się spodziewać opi-bi i 
sprawiedliwośoi. Mniejszość ta  mus: 
się starać o to, aby „autonomistyczne 
drzewa nie rosły pod sklepienia nie 
ba". Polaoy noszą teraz, podobnie jak  
zawsze, pokój i wojnę w zanadrzu.

Czas odnowić przedpłatę
P rz e d p ła ta  na  „Oaz. Nar."

wynosi:
we Lwowie na prowiuoyi

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać możns przekazem lub czekiem 
poczłowej Kasy oszczędności pud adresem;

A d m i n i s t r a c y a  „ Ga z e t y  Nu r  o 
d o we j "  we Lwo wi e ,  ul. Karola Lud­
wika 3 (sklep)

lw ów  dnia, 27 stycznia.

W iadom ości dyecczyalnc. Dyecczya
przemyska. Ks. kanonik Teofil Łękawski, in- 
stytuswsł się w ubiegły poniedziałek na 
prałaU-scholastyka przy tamtejsiej kapitule 
łać. Instalaoya odbędzie się w sobotę o go- 
dslsie 9 rano.

Ks. Stanisław Nyrkowski, probosccz w 
Sokołowie umarł tamte we środę 36 bm.

Ze afer urzędow ych. Prezydent mi- 
nistiów powołał do służby w namiestnictwie 
starostę Edmunda Nawrockiego, oraz po 
ruczył kierownictwo starostwa pr/emyślań- 
skiego sekretarzowi namiestnictwa Zygmuu 
towi Pietruskiemu, starostwa staromiej­
skiego starszemu komisarzowi powiatowemu 
z tytułem i charakterem sekretarza namie­
stnictwa, Oskarowi Lidlowi, a starostwa tłu- 
maokiego starszemu komisarzow: powiatowe­
mu Maurycemu hr. Dzieduszyokiemu.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
kancelistów sądowych Michała Seńkowssiego 
z Doliny do Żydaczowa i Władysława Li- 
sowskisgn z Żydaczowa do Peczeniżyna.

Ze sfer adwokackich Najwyższy
trybunał rozstrzygną], iż solicytasorowie i 
urzędnicy manipulacyjni u adwokatów nie 
mogę byó dopus-zeieni jako ich zastępcy przy 
rozprawai h przed sądami.

Ślub pana Jana Janki, najstarszego sy­
na śp. Henryka Janki z panną Gabryelą 
Morawską, bratanicą ks. biskupa Morawskie 
go, odbył się w dniu 25 bm. w Sławen- 
tynie.

O płata kw aterunkow a we Łwow e
w roku 1898 wynosić będzie jak dawniej 
cztery od eta" podatku domowo czynszowe- 

go-państwowgo.
Miejski dodatek d rożyźn isny . Do­

datek drożyćniany przyznany uchwałą ra­
dy miejskiaj wszystkim urzędnikom gminy 
Iwowekiej, fonkeyonaryuszom ni-.«t.«łvm i 
sługom miejskim, dalej ca sąysitloil, 
uczycielkom i katechetom szkol miejskich 
w wysokości 10 proc. rocznej płacy etatowej, 
został już asygnowany do wypłaty, począw­
szy od dnia 1 lutego, z policzeniem jsdnak 
od dnia 1 ztycznia b. r. Dodatek ten wy­
nosi ogółem 53.198 zł. 86 ct z czego 
przypada na urzędników gminy 17.486 zł 
na niestałych funkeyunaryuszów 5.396 zł. 
na służbę zaś miejską 6.124 zł. Nauczy­
ciele partycypnją % ogólnej kwocie dodatku 
kwotą 23.250 zł. 20 ot. Skarb państwa zy- 
i kał także, bo ed asygnowanego dla każ­
dego funkeyonaryusza dodatku wymierzył na- 
leżytośó stenn Iową, która wynosi ogółem o- 
koło 410 zł. Stempel ten funkoyonaryuszs 
niestali płacą sami za siebie cały, za sta­
łych zaś płaoi w połowie gmina.

M atejkowskl paw ilon s lwowskiej 
wTitawy kupili iydsi za 6.000 zł. od gmi­
ny i praenoszą go na plac Słoieczny, prze­
znaczając gt na teatr żydowski.

żelasak lrw icz, który jako kandydat 
secyalistów ubiega się przeciw ks. Stoja- 
łowskiemu # mandat poselski z okręgu Ł.A- 
eut-Nisk# i udał się do Niska, aby osobi­
ści* agitować, został tam tak silnie pobity, 
ił przebywa obecnie w sspltala niskim. Żan­
darm. miał go znaleść na rynku nieprzy­
tomnego 1 odwiózł do szpitala.

Raouuek na ulley. Woźny krajowej 
dyrekcyi skarbu Ludwik Kurowski powracał 
wczoraj po godz. 2 w nocy z zebrania u 
krewnych. Na ulicy Gródeckiej obok koszar 
Ferdynanda zastąpiła mu nagle drogę jakaś 
kobiela i uderzywszy poczęła go drapać po 
twarzy. W chwili gdy Kurowski usiłował 
uwolnić się od napastnicy, otrzymał silne 
uderzenie z tyłu w głowę, skutkiem czego 
padł na bruk bez przytomności. W chwilę 
potem szarpany na wszystkie strony, przy­
szedł do zmysłów i ujrzał, U napastnicy 
zdejmują z niego palto zimowe i surdut. 
Chwycił kobietę za włosy i począł z całych 
sił krzyczeć. Przerażeni krzykiem napastnicy 
puścili ofiarę i zbiegli. Okrwawiony i pobity 
Kurowski podążył napowrót ku miastu i za 
wiademił o napadzie spoUanego w drodze 
przed kościołem św. Anuy kaprala policyj 
nepo.

Jub ileusz  papiesk i. Komitet delega­
tów stowarzyszeń robotni, zych lwowskich, 
zawiązany dla urządzenia obchodu jubileuszu 
Ojca św. zebrał się d. 26 bm. w ratuszu 
i uchwalił: 1) uprosić prezydenta p. Mała­
chowskiego na protektora obchodu, 2) na­
znacz ć dzień obchodu na 6 marca jako na 
rocznicę koronacyi Ojca św., 3) wysłać te­
legram hołdowniczy od wszystkich katolików 
ze Lwowa, 4) dnia 6 marca tj w dzień 
obchodu wysłuchać sumy w katedrze i we 
wszystkich kościołach o godz. 10 z kaza­
niem i odczytaniem odpowiedzi z błogosła 
wieństwem Ojca św., 5) urządzić pochód 
z kościoła szeregami wszystkich towarzystw 
do ratusza, gdzie w sali /adnych nastąpi 
poranek z następującym programem: prze­
mówienie, kantata, deklamacya, przemowa 
jednego z robotników i śpiew, 6) urządzić 
pochód do ks. arcybiskupa i ks. kardynała, 
7) wezwać mieszkańców do iluminacyi mia­
sta wieczorem,

Przewodniczącym komitetu wybrano p. 
Getritza, a zastępcą jego p. Walichiewicza. 
Trzech sekretarzów wybiano z grona czela­
dzi rzemieślniczej. Dc szerszego komitetu po­
wołano 80 członków ze wszystkich stówa 
rzyszeń i korporacyj lwowskich.

Z karnaw ału . Piknik ziemiański u- 
wezoraj w lokalnościaeh Kasyna 

miejskiego zgromadził iiczne, nader doboro­
we towarzystwo które wesoło i ochoczo za­
bawiało się do białego dziś rana.

B ankiet pożegnalny dla p. Kazimierza 
C z a p e l s k i e g o ,  mianowanego głównym 
kasyerem krakowskiej filii Banku hipoteczne.- 
go, urządzili wczoraj wieczorem w sali ho­
telu Europeiskiego na pierwszym fiętrze, 
koledzy iego, urzędnicy lwowskiego Banku 
hipotecznegu. Pierwszy toast wniósł p. Doł- 
żyoki, serdfcznemi słowy, żegnając opuszcza­
jącego nasze miasto. P, Czapelski w odpo­
wiedzi dziękował za okazywaną mu zawsze 
przyjaźń i życ/l woćć i wypił zirowie dy­
rektora p. B Iański-go. Sekretarz p. Lewa- 
kowski wymownemi słowy podniósł zdolność 
i pracowitość p Czapelskiego, poczem p. 
Rutkowski,, w tu osł toast wierszami. Nastę­
pnie przrmćwił dyr. Bielański, zachęcając 
do pracy i wskazując, że ta zawsze znacho- 
dzi należne uznanie czego dowodem jest no- 
minacya p Czapelskiego. W dalszym oiągu 
uczty, za Której zarządzenie wytworne należy 
się podzięka p, Alfredowi Stroynowskiemu,
przemawiali pp. Boziewicz, Matusiewicz 
Feidstein i inni.

Zaw ieje śnieżne jak telegrafują — 
panuje w Konstantynopolu i wogóle nad 
Czarnem morzem, skąd dochodzą wie oi c 
rozbiciu się wielu statków.

Po łączen ia  telefoniczna pomiędzy 
Lwowem a Krakowem, Belskiem — Białą i 
Wiedniem wejdzie w życie już w pbrwszyih 
dniach lutego. Obecnie odbywają się oodzieu 
nie próby rozmów, które świetnie wypadają. 
Rozmowa, trwająca trzy miouly między 
Lwowem a Krakowem lub Bielskiem Białą 
kosztować będzie 1 zł. między Łvowem zaś 
a Wiedniem 1 zł. 50 ct. D.rrekeya poczt i 
telegrafów czyni starania, hieby abonenci 
lwowscy mogli rozmawiać z Krakowem, 
Bielskiem lub W iedniem, niekoniecznie z 
głównej stacyi, ale wprost z domu.

Łeczulca powszechna we Lwowi# 
przedstawia uastępujące sprawozdani* i ru 
chu chorych w niej za rek ubiegły : Oddział 
chorób wewnętrznych 1.706, leczyli Jana, 
Pisek, Wrcholcr, Wiezkewski; Oddział cho­
rób nerwowych 471 leczyli F»u#rstein; Od­
dział chorób płuc, gardła i nosa 1.091, le­
czyli M hl i Trzcirnieeki; Oddział chorób 
chirurgicznych 1.107, leczyli Barąoz i Wehr ; 
Oddział ch'rób kobiecych 818, Dożyli Siel­
ski i Skałkowski; Oddział chorób dziecię 
oyeh 1 188. leczyli Kucharski i Waebtel; 
Oddział chorób skórnyeh i wenerycznych 
1.100 leczyli Kossak i Tatarczuch; Oddział 
chorób zębów i jamy ustnej 1.066, Dezrli 
Bieńkowski i Gońka; Oddsiał chorób ocznych 
3.164, lteayli Kicki i Szulisławski. Razem 
11691 było w „Lecznicy* leczonych.

A ntyseptyezae m ieszkanie urządzi 
sobie sobie nn-dawoo temu bakteryolog dr- 
Hsydeu w Yokohamis. Ściany tego jedynego 
w swoim rodzaju mieszkania składają się z 
wielsDh płyt szklanych, które ujęto są w 
w ramy metalowe i tak szczelnie jedne do 
drugich przytykają, żo nie przopnszssąją 
WCłle powirtrza. W suficie także szklanym 
znajduj* się mały otwór, pi z-z który prze­
dostawać s-ę może powietrze z mieszkania 
na zswuątrz, ais nigdy z zewnątrz d* śro­
dka. Do mitBikauia dostaje się powietrze z 
sewnątzz wyłącznie za pemocą rury, w któ­
rej sią przeczyszcza, gdyż przechodzi przez 
watę, napuszczoną gliceryną. Jak widaś, 
pomysłowy doktor obmyślił wszystko, e«, 
tylko może uchronić gs przed odwiedzinami 
wszelkiego rodzaju bakt**ryi — niewiadome 
tylks, asy mimo nawet tyeh środków ostroż­
ności prstżyje on innyah śmisrtslników.

Konwikt ehyrowskl. Zapytywani czę­
sto o poradę, w Jakim wieku i i  jakDnr 
przygotowaniem naukowem uczniowi# do 
konwiktu 00. Jezuitów w Chyrowie przyj­
mowani bywają, sasiągnąw szy pewnych wia­
domości u osób Kompetentnych, możemy PT. 
rodzicom 1 opiekunom pedaó w tej mierze 
dokładne informacye.

Rozkład nauk w konwikcie ehyrowskim  
obejmuj# dwa stop n ic: jeden wyższy, i ten 
zgadss się we wszystkiem z planem naszych  
państwowych gim nazjów  ośmioklasowych, a 
posiada nadto —  Jak wiadomo —  prawo 
wydawania świadoctw rządowych oraz odby-

Pftdzlgko wanle. Przedstawienie dane 
w teatrze br. Skarbka w dniu 29 grudnia 
z. r. na dochód „Herbaciarni centowej dla 
ubogich" przyniosło ozystego dochodu 
603 zr. 20 ct.

Składam więc niniejszem naiserdei zniej- 
sze publiczne podziękowanie wszystkim tym, 
którzy raczyli przyczynić się do przysporze­
nia tego dochodu, a w szczególności szano­
wnym członkom chóru towarzystwa śpiewa­
ckiego „Lutnia", Wielmożnemu radcy Sta­
nisławowi Cetwińskiemu, dyrygientowi tegoż 
towarzystwa, Wielmożnemu pułkownikowi 
Ocetkiewiczowi za bezinteresowne zezwolenia 
c i k. kapeli wojskowej za udział w kon­
cercie, otai. panu kapelmistrzowi Rolfowi za 
osobisty współudział w tymże konoercie, nie- 
muiej szanownej dyrekcyi teatru hr. 8sarb- 
ka za urządzenie przeds awienia pod korzy- 
stnemi dia komitetu warunkami.

Przy Dj sposobności mam zaszczyt oznaj­
mić, że z powyższych dochodów i składek 
publicznych utrzymuje obeonie komitet her­
baciarnię dia ogółu ubogich przy ulicy Gró­
deckiej 1. 33, gdz'6 wydaje się dziennie 
około 600 poreyi herbaty z bułką za je- 
dnego tentą.

% tychże samych funduszów, od połowy 
grudnia z r- komitet udziela dzieeiom uczętz 
czającym do ochronki 2amarstynowakiej 
dzienme 80 porcyi herbaty z mlekiem pro­
sto od krowy i bułkę zupełnie bezpłatnie, 
Dzieci te jako dochodzące dostają wpraw­
dzie w ochronce raz na dzieh oiepłą strawę, 
że jednak należąc do najuboższej klasy tej 
części miasta wynędzniałe i licho ubrane 
w domu rodziców nic już więcej nie dosta­
ją, więc udzielanie im gorącego śniadania 
pozyczynia się do możliwie lepszego ich od- 
ży wiunia.

■Cl
w ztuki piękne.

* P o r lre t M ickiewicza. Komitet,
zajmujący się uroczystym obchodem Milki* 
wiozą, postanowił, jas wiadomo, aby w mą 
ju tydzień jeden poświęcono pamięci i hoł­
dom, składanym nieśmiertelnemu wieszczo­
wi W cały u kraju od dnia 21 do 2b ma­
ja odbywać się będą uroozystości na oztic 
Adama. Gdzie tylko serca polskie bije. w sa­
dzie pamięć jego będzie uczczona. W cząau 
uroczystych obchodów nis powinny komitety 
urządzające je zapominać o tem, iż jak ka­
żdy niemiecki dom protestancki ma n siebi# 
portret Lutra, tak w każdym domu polskim 
powinien się znaleść portret naszspo wiesz­
cza. Z okazyi jabileuszowaj wyszło już kilka 
portretów, ale wśród nich bezwarunkowo 
najwięcej zalecenia godnym jest portret 
wieszcza, wykonany przez lwowskiego mala­
rza p. Wł. Czechowicza. Za model do por­
tretu tego posłużyła artyście fotografia wie­
szcza, zdjęta przez M. Szwajcara w Pary­
żu w roku 1855. Zachwalać portretu tego 
nie mamy potrzeby, gdyż najlepszą pochwa­
łą dla niego są słowa syna wiesztua, p. 
Władysława Mickiewicza. W liście nadesła­
nym do p. Czechowicza wyraża się on w te 
słowa: „Wykonanie śliosne. Takim był ip. 
ojciec mój w ostatnich latach iycifc. Siostra 
muja pani Górecka i ia szczerze ucieszyliśmy 
się, żeś Pan się tak pięknie wywiązał z 
trudnego zadania. Spodziewam się, że war­
tość artyatyczią portretu tego publiczność 
nasza oceni. Pokazałem wozoraj portret 
Aleksandrowi Bierglowi, który przez długie 
lata codziennym był gośoiem u moich rodzi­
ców i znalazł, że jest lepszym od wzoru, 
fotografii Szwajcara, odbitej w małej nie­
zmiernie ilości egzemplarzy, a która .isst dziś 
wielką rzadkością*. Zdaj# się, że dla portre­
tu pochwała to najlepsza.

* P. Frcnkiel-N Iw ińska, siostra zna­
komitego artysty Mieczyeława Frenkla, która i 
na lwowskiej scenie kilkanaście razy przei 
kilku laty wystąpiła jako śpiewaczka, debiu­
towała onegdaj na scenis warszawskiej w 
roli Amneris w „Aidzis". Prasa warszawska 
nader pochlebnie wyraża się o tej wielce 
sympatycznej artystce. Kury Code powiada: 
„Głos panny Niwińskiej — to prześliczny 
mezzosopran, dźwięczny, silny i wyrówna­
ny znakomicie — brzmiał on wspaniale w 
szerokich, melodyjnych frazach, w które 
partya Amneris obfituje, brzmiał nam o tyle 
przyjemniej, że już od paru lat we frazach 
tych nic zadrgał ze sceny naszej pierwia­
stek młodzieńczy świeży, — sympatycznie 
też oddziJał na audytorynm."



* P. K ruśaelulcka wystąpiła z powo­
dzeniem jako Elza w „LohPDgnnie‘‘ w Paler­
mo, obok tenora Cremoniegu.

Ostatnie wiadomośd
Znane są wywody katolickiego Va- 

terlandu dane w odpowiedzi na enun- 
oyaoyą ks. Hohenlohego w sejmie pru­
skim w s p r a w i e  p o l s k i e j .  Jakżeż 
w obeo nich obrzydliwie przedstaw ia 
się kom unikat półurzędowej w iedeń ­
skiej Polit. Corresp. opiewający :

B u d a p e s z t  24 stycznia br.
.Rozprawy nad ustawą o kolonizacyi w 

pruskiej Izbie poselskiej budią z Węgrzech 
najwyiszs zainteresowanie i uwagę. Przedło­
żenie to, jak wiadome, podnosi poprzednio 
uchwaloną sumę 100 milionów marek ua 
200 milionów marek, w tym celu, aby uła- 
twiaó sadowienie się niemieckich kolonistów 
w polskich częściach kraju,

aSłowa kanslerza i prezydenta mini­
strów : „niechaj Polacy wypełniają swe obo­
wiązki wobec Prus“ priyjęto w dziennikar­
stwie niemieckiem ze szczególnie żywymi 
objawami uznania. T a k ż e  i w n a s z y o h  
k o ł a c h  n a  W ę g r z e o h  s ł o w a  t e 
z n a l a s ł y  s i l n y  o dz e w.  Oto widzimy, 
z jakim naolskiem w Prusiech przeprowadza 
się usiłowania zjednoczenia, jaką gorliwość 
rozwija tam rząd w interesie narodowej po­
lityki. N a p r z e o i w  w s p a n i a ł e m u  
d z i e ł u  w w i e l k i m  s t y l u ,  jakiem jest 
d z i e ło  k o 1 o n i z a c y i n i e m i e c k i e j  
w p o l s k i c h  p r o w i n c y a c h ,  wobec 
tych intenoyj rządu niemieckiego, żadne 
państwo w Europie nie może się poszczycić 
tyiczam, poby z tem »żłn W porównanie. Lecz 
Żadne nowożytne państwo nie może zrztc się 
obowiązku narodowej konsolidacyi i nie m»- 
te go zanisdbywąć.

„Jeżeli jednak dziennikarstwo niemieckie 
popiera te zasady, wyrażone w przedłeżeniu 
rządowem o 200 mil. marek na kolonizacyę 
z całą patrystyczną gorliwością, jak się to 
samo przez się rozumie, to wy p a d a  ź y- 
ozyś  s ob i e  po s t r o n i e  wę g i e r s k i e j ,  
śeby organa opinii publicznej w Niemczech 
w sposób sprawiedliwy te same zasady mia­
ły na uyradze przy ocenianiu skromuycb 
1 uisznacznyoh zaiządzeńi kt£re r z ą d  wę­
g i e r s k i  pode j muj e ,  w, oelu zadośćuczy­
nienia swemu obowiązkowi narodowej kon­
solidacyi paóatw* ««ffierskiego,

Co się tyczy narodowośM, to żądamy w 
Węgrzeeh tylko tego, żeby każdy obywatel, 
bez różnicy pochodzenia czynił zadość swo 
im obowiązkom wobeo państwa. Tylko pe­
wni agitatorowie nawołują do oporu i nie- 
przyjażni Ich usiłowania znajdują jednak 
pojnigdsy ich własnymi rodakami tak mało 
pi parnia, ża się z pewnem zamiłowa-r 
niem muszą zwracać do zagranicy, aby tum 
szuka* sprzymierzeńców, gdzie f»kta mniej 
są znane a wprowadzenie w błąd jest łat- 
wiejszem*.

Wiąc brutalny akt gw ałtu rządu 
niemieokiego odważa się rządow y wę­
gierski kom unikat nazwań w półurzę 
dowem piśmie wiedeńskiem „wspanis- 
tem dziełem w wielkim sty lu“ Bez­
czelność trochę zanadto daleko posu­
nięta, ohoó łatwo zrozumieć je j cel. 
Rząd węgierski poohwalająo gwałty 
pruskie usiłuje swoje gw ałty popełn-ar 
p e n a  12 milionach Słowaków, Serbów, 
Kroatów, Rusinów i Rumunów uspra­
wiedliwić,

Czesi i Niemcy.
(Telegr. ficus. Nar.)

W iedeń d. 27 stycznia.
Na dzień 6 lutego zwołują Czesi 

więdeńsoy wieo, na którym założą pro­
tes t przeciw wniesionemu do rady 
m iejskiej wnioskowi, aby do biur mą-

fietrackich nie przyjmowano urzędni- 
ów narodowości czeskiej i aby robót 

i dostaw miejskich nie oddawano przed­
siębiorcom Czechom. Związek czeski 
wydał odezwę i wzywa Czechów za­
m ieszkałych w Wiedniu, aby form ula­
rze fasyj podatku osobisto-dochodowe- 
go wypełniali po czesku, skutkiem  
czego okaże się potrzeba wyboru Cze 
chów na urzędników i mężów zaufa 
nia komisyj szaounkowyoh. Czesi za 
m ierzają utworzyć centralny kom itet 
wyborczy na Dolną Austryę, i podozas 
wyberów do rad miejsk.ch, se mu i 
parlam entu staw iać wszędzie własnych 
kandydatów.

W iedeń d. 27 styoznia.
W kołach uiemieckioh tw ierdzą, że 

wieo akadekicki w Litomierzyoach zo­
stanie odwołany lab  odbędzie się ze 
zmienionym programem, a to z po­
woda, że przedtem nastąpić ma jako­
by zadawalające dla Niemców zała­
twienie sprawy.

L inc d. 27 stycznia.
Sejm polecił wydziałowi krajowe­

mu przedłożyć sobie ua następnej se- 
syi ustawę, uznająoą języ k  niemieoki 
w szkołach Górnej Austryi za jedyny, 
w którym wykłady mogą się odby­
wać.

W iedeń d. 27 stycznia.
Na wozorajszem posiedzenia sejmu 

doluo-austryackiego wnieśli posłowie 
Hofer, Eolisko i Goetz iuterpelacyę do 
nam iestnika w sprawie rzekomej agi- 
tacyi katechetów szkół miąjskioh, któ­
rzy zmuszać mają dziatwę do odma­
wiania pacierza po czeska i zakazy­
wać im prowadzić rozmowy w iunym 
uiż czeski języku.

P raga d. 27 stycznia.
Na teohnioe niemieckiej postano­

wili profesorowie zacząć wykłady w 
piątek,

Praga d. 27 styoznia.
Urzędowa gazeta stw ierdza, że wy­

kłady choć nieliozne trw ają bez przer­
wy i na uniwersyteoie niemieokim i 
na technice.

L inc d. 27 styoznia.
Sejm górno-austryaoki uohwalił wozo- 

raj po referaoie dr. Ebenhocha rezolu- 
cyę, domagająoą się redukcyi służby 
wojskowej na lat dwa i ulg dla rezer­
wistów, powołanych do ćwiczeń. W oią- 
gu dyskusyi poseł ks. Ifiedęrm eyr ża­
lił się na rosnące ciężary wojskowe 
Zdaniem jego, powodem tego je s t zbyt 
wybujały nacyonali*m. Poseł Reuerle 
odpowiedział na to, że Niemoy m e są 
szowinistami i występują tylko w o- 
brouie w łasn e j, przyozem zarzucił 
stronnictw a katolickiemu, że pozosta 
ło obojętuem wobec ząjść w Pradze. 
Ks. Niedermayr odparł, że zawsze wy­
soko cenił swoją niemiecką narodowość, 
potępia jednak fanatyzm  zarówno oze- 
ski jak  i niemieoki.

ł^alej sejpi uphwalił reaolucyą, Wy 
rażającą uznanie i podziękowanie rzą­
dowi za podjęoie akoyi ugodowej w 
Czeohach, Rezolucya wyraża przeko­
nanie, że akoya, zapowiedziana w de- 
kUracyi hr. Coudenhoyego jes t tego 
rodzaju, iż uspokoić musi spór naro­
dowy. Za rezolucyą głosowała zaró­
wno frakeya katolicka, jak  liberalną i 
narodowa.

Uchwała w spom njana opieką dosło­
wnie :

1) Sejm arcyksięstwa Austryi po­
wyżej Anizy w yraża nadzieję, iż rząd 
zmieni rozporządzeń a językow e a d. 
5. i 22. kwietnia 1897 w tym duchu, 
aby zmiana ta uwzględniała uspraw ie­
dliwione życzenia Niemców, ureguluje 
kwestyę językową w drodze ustaw o­
dawczej i w teu sposób u toru je drogę 
do przywrócenia normalnych stosun­
ków w parlamencie.

2) Sejm wypowiada przekonanie, że 
przy zachowaniu dotychczasowego pra- 
wnopaństwowegi ukształtow ania mo 
uaronii celowi tem u najlepiej odpowia 
łoby podzielenie Czech na trzy  języ 
kowe okręgi,

3) Sejm poleca wydziałowi k ra jo ­
wemu na najbliższej sesyi przedłożyć 
projekt ustawy o zaprow adzanie języ ­
ka czeskiego jako  jedynego języka wy­
kładowego w publioznyoh azkołaoh w 
Austryi górnej.

W iedeń d. 27 stycznia.
Na odbywająoy się dziś wieo s tu ­

dentów w sprawie z kazu polioy p ra­
skiej, wydanego studentom  oo do no­
szenia odznak korporaoyjnych, wyzna­
czył rektor uniw ersytetu  jedną  z sal 
w gmachu.

T e leg r a m y .
Wiedeń d. 27 styoznia.

Hr. Badeni złożył godność honoro­
wego prezydenta wiedeńskiej wysta 
jubileuszowej, godność, którą przyjął 
będąo prezyde: tem ministrów.

Wiedeń d. 27 stycznia.
Wiener Mig. Ztg. dowiaduje się, że

austryackie m inisterstw o spraw  za­
granicznych nie pozwoliło ozłonkom 
ambasady anstro-w ęgierskiej w Pary­
żu ua składanie zeznań w prooesie 
Zoli.

W kołach dyplometyoznyoh zape 
wuiają, że i iuuyoh państw  ambasado­
rowie nie dostaną pozwolenia stawać 
przed sądami paryskim i w sprawie 
Zoli.

W iedeń d. 27 stycznia.
Starszy m aszynista Strojek i ma­

szynista Vauas z przemyskioh warsta- 
tów kolei państwowyoh otrzym ali przy 
sposobności przejśoia na emeryturę 
srebrny krzyż zasługi.

W iedeń d. 27 atyozuia.
W St. Peter nad Sanem (w Styryi 

południowej) odbyły się wybory do 
Rady m iejskiej, skutkiem  których ta 
ostatnia tw ierdza Łeutonizmn w doli­
nie Sanu od Cyllei w górę, w pad ł, w 
ręoe Słoweńców.

W iedeń d 27 styoznia
Vaterl»nd zwraoa się przeoiwko ob­

sadzenia konsalata niemieokiego w 
Pradze którym ś z wielkioh przem y­
słowców niemieckich, będzie to bo­
wiem zawsze osoba stronniozc uspo­
sobiona. Konsul pcwinieu być desy­
gnowany ze służby dyplomatyoznej,

Inne pisma rozj atrjijąo rzeoz, przy­
chodzą także dp. przekonania, że uwa 
żać należy konsulat niemiecki w Pra 
dze jako  for pocztę Nieroieo,

W iedeń d. 37 styoznia.
Yaterland donosi; Rieger wygłosił 

na uroczystości 50-letniego jubileuszu 
Naród ni ej Besedy mowę, w której wzy­
wa Czechów, by pomni słów Pali; k ie ­
go, nie wyprawiali zbytnioh hałasów 
z powoda zdobyozy, a z powodu klęsk 
nie rozpływali się w narzekaniach- 
Ozesi powinni ątręellą się szowinizmu, 
uanąć swe błędy i wady. Czesi w o- 
statuich lataoh 50 dokonali więoej, niż 
którykolwiek inny naród, ale w nie- 
któryoh dziedzinach, np. w przemyśle 
nie doszli jeszcze 4o szczytu. W szyst 
kie vyar£!twy uaredu w inne się zjedno­
czyć we wspólnej praey

Budapeszt d. 27 stycznia.
Umarł hr. Uudwik Tis*a, były mi­

nister,
Budapeszt d. 37 styoznif.

Sejm ukończył wczoraj dyskusyę 
ogólną nad budżetem.

Lagos d. 27 styoznia.
Oddział angielski obsadził Oknta 

w prowinoyi Tsorga. Gubernator La­
gos, pułkownik Mac-Callum, wyjeohął 
W głąb kraju.

S ilzbu rg  d. 27- stycznia.
Sejm uchwalił rezoluoyę do rządu 

wzywającą go do przedłużenia ter­
minu do składania fasyi do podatku 
osobisto-doohodowego do 15 m arca br.

Sofia d. 27 stycznia.
Wa ażka opryszLów Atauas został 

w Koalo wioy schw ytany i pod silną 
eskortą tu taj odstawiony Po napadzie 
na Czerkieskiej przebyw ał w Kozłowi- 
oy, gćjzie wiele dobrego świadozył, to 
też 180 ich telegrafowało do księoia 
z prośbą o jego uwolnienie.

Petersburg d. 27 stycznia.
Rząd postanowił wybudować kanał 

łączący Wisłę z Narwią. Roboty przed­
wstępne rozpoczną się na wiosnę.

K olonia d, 27 stycznia.
Koln. Ztg. dowiaduje się, że sułtan 

miąnowal gubernatorem  prowinoyi Ku- 
y it uad zatoką perską Murabeka As- 
S&dach. Przez to woielono ten  kraj do 
państwa tureckiego. Równooześuie o- 
deszło tam k.lka batalionów woj ka 
tureckiego. Kd'n. Ztg. przypuszoza, że 
zaprotestuje prseoiw tem u Anglia, k tó ­
ra od wielu lat jjuż stara sic o usado­
wienie si<] w miejsou będącem punk­
tem wyjścia większej kolei żelaznej 
z Egiptu do Iadyj.

GAZETA NARODOWA z  Piątka

B erlin  d. 27 styoznia. 
Wedle kom nnikatn półnrzędowego 

rząd niem iecki woale nie m iał dotyoh- 
ozas powoda oświadozać się za lab 
przeoiw kandydaturze ks. Jerzego gre- 
okiego i nie ma mowy o tem, aby ja k  
to Nowa Press* doniosła, wstawiał się 
za nią do snłtana

Jak Beri. Tagcblatt z Petersburga 
dosi, dwa panoerniki rosyjskie wyru­
szyły z Morza Śródziemnego do Azyi 
wschodniej. W raz z niem i flota rosyj­
ska będzie tam miała 2 panoerniki, 7 
krążowników pancernych 1 i 2 klasy, 
2 kanonierki pancerne i 8 okrętów mi­
nerskich i torpedowyoh.

B e rlin  d. 27 stycznia. 
Jak  z Ełku (w Prusaoh Wsohodnioh 

ożyli książęoyob) donoszą, że m azur­
skie stronnictw o Indowe zorganizowa­
ło się mimo przeszkód rządowyoh. Na 
onegdajtzem  zebrania ałożono pro­
gram  maznreki i odezwę na wybory 
do rajohstagu.

B erlin  d. 27 styoznia.
Do tutejszego „Lorolantsigera“ do­

noszą, że motłoch ohiński zamordował 
w nooy m ajtka niemieokiego z pan- 
oernika „Kaiser", stojącego ną waroie 
w Cy-Me, najdalej w ysuniętym  pnnkoie 
niemieokim nadl zatoką Kiao-Czau. Wy­
słano tam wojsko oelem ukarania 
zbrodniarzy.

B elgrad d. 27 stycznia. 
Były m inister Georgiewioz m iano­

wany został posłem w Bukareszcie, a 
dotychczasowy chmrgś cT affaires w Rzy­
mie, Pawłowioz, dyplom atycznym  a 
jen tom w Zofii.

B«ym d. 37 styoznia. 
Dzienniki doniosły, że rada m ini­

strów, wobeo agitacyj między robotni­
kami bez zajęcia, postanowiła powo­
łać do ćwiczeń jednę klasę rezerw i­
stów. Ajencya Stefaniego stw ierdza 
wobec tego, że rada m inistrów ogra- 
niozyła się do upoważnienia m inistra 
& cjny i m n istra  spraw zagranioznyoh 
do powołań a rezerwistów z jednego 
roku w razie, gdyby się to okazało 
potrzebnem,

Rzym  d. 27 styoznia. 
Liocba rezerwistów, któryoh z po­

woda szerzenia się między nimi so- 
oyalizmn pod broń powołano, wynosi
60.000.

P aryż  d. 37 stycznia. 
M inisterstwo wojny poleciło ofice­

rom, powołanym przez Zolę na świad­
kom w swoim proseeie, nie stawać 
przed kratkam i. Sam tylko jenerał 
Bilkot stanie przed sądem, aby bronić 
rządu i armii przed oszczerstwami.

Londyn d. 27 styoznia 
Biuro Reutera donosi z P ek in u ; 

Nowa koufereucya w sprawie poży­
czki odbyła się dnia 24 b. m. Cesarz 
przyjął przed południem  posła rosyj­
skiego. a pc południu angielskiego. 
Sądzą, że poseł angielski obstawać bę­
dzie przy otwarciu Ta-Lien-W anu ja ­
ko portu, zastrzeżonego trak tatam i i 
że od tego punktu rząd angielski nie 
może odstąpić. Zakońozenie układów 
o pożyczkę z Rosyą lab  Anglią zale­
ży obecnie od tego, k tóre z państw  
wywierać będzie większy nacisk. Gdy­
by Anglia wzięła na siebie bronić 
Chin przed skutkam i niełaski rosyj­
skiej, sądzą, że pożyczka przy szłaby 
do skutku w myśl warunków posła 
angielskiego.

L oudyn d. 17 styoznia. 
Podsekretarz dla spraw zagrani­

cznych Curzon wypowiedział w Bol- 
ton mowę, w której zaznaczył, Ze An­
glia zadowolniłaby się była u trzym a­
niem w Chinach status quo, ale że in 
ne m ocarstwa podjęły akoyę celem 
zdobycia tam  szczególnych korzyści. 
Obecnie ma Anglia prawo do żądania 
kompensaty i uważać musi na to, aby

dnia 29 Stycźuia 1308. Nr, 28.

nie zostały przyznane innym mocar­
stwom korzyści, spizeczne z prawami, 
jak ie  Anglii na mocy nkładów zagwa­
rantowane zostały. Mówca dodał je ­
dnak, że angielska polityka nie jes t 
agresywną, a tem mniej zaborczą.

New T. rk Herald donosi z Wa­
szyngtonu. że onegdaj wieczorem od­
było się pod przewodnictwem prezy 
denta Mao Kinleya posiedzenie rady 
ministrów, zwołane z powoda nade 
słania ważnej depeszy przez konsula 
amerykańskiego z Havauny.

Londyn d. 27 styozuia. 
Oświadczenia br. BtPowa oo do 

Kiaoozau wyw arły ta  bardzo zadowa­
la ją  oe wrażenie. Tuszą przeto na pe­
wne, że stosunki anglo-niemieckie oo 
do Chin stale się poprawią. Dlatego 
i prasa angielska przyjaźniej przem a­
wia o Niemoach. Flota rosyjska pilnie 
iledzi ruohów floty angielskiej. Kiedv 
angielski okręt „Centurion" odpłynął 
z Nagasaki, w ślad za nim popłynęła 
kanonierka r< pyjska.

H aw anna d. 27 stycznia. 
Powstańoy wysadzili pod Neuyitas 

w powietrze pociąg kolejowy, przy­
ozem zginął 1 podof.oer a 16 żołnie­
rzy odniosło rany.

Nowy J o rk  d. 27 stycznia 
Parowiec „Tillie*, który kilka dni 

stąd odpłynął i dla powstańców kubań 
skioh powiózł ochotników, tudzież 40 
beozek dynam itu, trzy  działa dynami 
tow* i inue zapasy am unicyi, rozbił 
■ią w pobliża Baruedy.

Oział
Dostawy m ię ja d la arm ii. Onegdaj 

odbyła się iospekeya w rztźni miejskiej 
gdtie skonstatowano po raz nie pierwszy, 
jakiego rodzaju mięsem żywi się korpus tu­
tejszy. Na podstawie dokładnyeh informaeyj 
podąjemy następujące szczegóły: Inicjatywę 
zbadania rzeczy podała spółka dla popiera­
nia prodnkcyi i haudlu bydła, zrwiązana 
niedawno przez posła Wielowieyskiego, Krzy- 
sztofowicza i inż., radcy miasta p. Heppego.

Spółka dla podniesienie produkoyi 1 han­
dlu wezwała grono poBłów sejmowych: Ma­
łachowskiego, Michalskiego, Klemensa Dzie- 
duszyckiego, Krzysztofowicza, Rozwadowskie­
go, Czecza i Wielowiejskiego, aby się udali 
do rzeźni miejskiej lwowskiej i naocznie 
przekonali się, iż bydło liwerowane przez 
węgierskiego żyda Grłnfelda, jako kontraktem 
opisane bydło opasowe przedstawione, jest 
najgorszego gatunku, że nietylko nie może 
uohodiió za bydło opasowe, ale na opas na­
wet wcale się nis nadaje jako zbytecznie 
wynędzniałe. Skonstatowanie tego stann rze­
czy zrobiło w kcłach sejm. siemiań. wielkie 
wrażenie i wszystkie kluby zapowiedzia­
ły już specjalne debaty i wniosci w Sejmie, 
poseł Kramarczyk zaś ua najbliźszem już 
posiedzeniu sprawę tę ma poruszyć i przy­
pomnieć powziętą już w 1895 r. rezolucję 
ua wniosek p. Michalskiego. Spodziewamy 
się, ie raz przecie gorszącym stosunkom po­
łoży się konieo, a władze wojskowe poczu­
ją się do obowiązku uwolnić się raz z 
pętów krzywdzącego wszystkich kontraktu, 
zwłaszcza, iż ma dziś zastępcą producentów 
we wspomnianej spółce, tak energicznie roz­
wijającej swą działalność.

— W lec ro lników . W celu zaradze­
nia nędzy, jaką dotknięty został stan rolni­
czy wskutek klęski nieurodzaju i w eeiu 
obmyślenia sposobów zdążających ds po­
lepszenia bytu rolników zwołuje komitet to­
warzystwa gospodarnego wise rolników po- 
wiatn przemyskiego, który odbędzie się w 
Przemyślu w piątek dnia 28 stycznia b. r. 
o godż 11 przedpołudniem w sali Sokoła. 
Porządek dzienny następujący : 1) Sprawa
klęski nieurodzaju w roku zeszłym. 2) Spra­
wa rewersów demolaoyjnych. 3) Sprawa przy­
znawania opustów podatkowych z powudu 
klęsk 4) Sprawa wynagradzania za podwo- 
dy, dostarczane przez gminy dla wojeka. 
5) Sprawa ustawy e zarazie pyskewo-r*lico­
wej i ustawy o pomorze świń. 6) Sprawę 
przymusowej asekuracji budynkućw od 
oguis. 7) Sprawa regulacji rzeki Sanu. 8) 
bprawa wynagradzania gmin za poruozony 
zakres działania.

3

R ieileii dnia 27 stycznia Przed zam-
in if iem wozomiattj) mWfy notowano kredyty
3ó6’75, kredyt;, 382— Antrlo-
oanki 162 75. związku banków. 259 —, 
■_ OK>vbauA 3U3 50, Lauaerbank 218 50, 
i*atrA>rtl«v —• —, (j<iu,!.arov —•— kolej 
uaałabska 2 66—, km«| (ttiTocpo-zac1 Ania
—•—, tvUnnowf 136-—, iilatń 248'—, 
Gpmy 147 50 in^inwa —■—, Renta 
korony węgierskiej 99 40, iOsy ćureo. tK)—, 
ilare.i —•—.

B erlin  dni* 27 stycznia. Przed narn- 
kmętdem wczorajRifc sri«*dv notowani: k r e t y -  
ty austryjuckie ?23 20, staatebany 145 30, 
losy tureckie 116. — .

— łi loiieii d. 27 Styoznia.
». Aiut\) o gt aó. 2 inuaut

10 w noludiuc. aetnjwfciio na giełdzie 
wiedeńskiej: kr«UyCy 358 37 , węg. zakład 
izreayoowj 382 —, &a.giouiuilu lóB 25, 
lenderbaińki 219 50, koleje państwowe 
341 50. eibetha. 265 —, akuye 
w. 135'—, Łipui^ 149 30, iosy tu r- tł * 
60‘20 Uiiiyubiwuki 804-—, ruble 128 —.

2 rynków tsw arow tó .
I .w o w  dnia 27 styczni*. (Przed, k z u -  

rzędowej „Gazety lw ow st-ej") P * e .iW l 10-óJ 
do 10 85, żyto "róO dn i 0, ję zmień Di-erfar^y 

-  do 6 8 0 , jęczmień ppstuw.iy 0 — d j  J -  
owies 6 80 do 7 — rzepak 11 50 da 12-75 grach 
6"75 do 9-— wyka 5-25 do 5 75, nasienie iriune
- '— do —"—, nasienie K onopne  d-j -  —

bób — do , bobik 5 -50 do 8-— , b .eczka
7-75 do 7 — , koniczyna czerwona {>lic. 32 - -.0 
4 5 —, szwedzka ——  do — —, biała —. -  do 
— , anyż do •—, _n k u ru iza  sta ra  0-—
do 0 '—, nowa 5 20 do 5 80 eńiniel —■— do 

-—, o lm iel nowy n a  te rin ia i od —• — do 
— —, sp u j  tu t gotowy — do — , n i  torm.-
aa oa 14-25 do 14 50, Tymotko 15 — do 13 —
W a r s n ty  do — ■— .

W ied eń  dnia 27 atyecn a.
Notowano pszenicę i,* j jsian —■— do -  

pszenicę na w.o-nę 11 '9  ft. 1162 , żyto na jesień 
0-— d i 0 —, żyto naw ios. e 3'71 do 8 70, owies 
na jesień 0 '— do O-—, oi-ies na wiosnę 6 65 
do 6-64, kukurudza aa  lis opad 0 — do u — 
Łukur d 's  n. mz,- izerwiee 5*45 do b.44, rzepak 
la sierp -wr/.eś. — — do — ■— Spirytus kontyn- 
geutoi j 1O.00C 1. °|w zaraz do or dani a  Ib 10 
to 18-30.

P rzy jeo k iii do Lwc-T^i.
Dnfc 27 stycznia.

11ntel Żona. A. Bogdanowicz z Pyez- 
kowic, J. Zadnrowicz z Wołozkowio, A. 0- 
borski z Mielca, Z. Ruukowski 7 Kotlio.

Hotel Europejski. R. Kiaszek z Pragi, 
J. Kaszab z Kaltowitz, K. Lipiński z Sano­
ka, A. Gross z Gródka, J. Mrazek i T. 
Wróbel z Rymanowa. Fr. Biliński z Skałatn, 
dr. J. Pressen z Dtlatyna, Fr. Sarlay z 
Preszburga, J. Stange z Wiednia, E Mości- 
oki z Równego,

Nadesłun^.
(Za tg rubrykę re d ik e /a  o jp o w iita j.

Obroń ;a w eprawacn i

otworzył kancelaryą a lw okaoką  we 
Lwowie ul. Kosoiuszki 1. 6

Do czego służy  p uder?  Pudrowanie 
twarzy stało się dzisiaj zwyczajem ogólnie 
przyjętym ua całym świeeie. Puder bowiem 
dodaje nietylko wdzięku twarzy, ale także— 
zdaaiem lekarzy — cbioni ją przeciw gorą­
cu, prochom itd, Ażeby jednak puder spełnił 
swejo zadanie, potrzeba, eny był dobry. 
Dlatego poler ać należy zawsze „puder 
Ls'chuei’a albo „Hermelin-puderB, które są 
jedynie dobre. Nikt nie jest w stanie doj­
rzeć pudru tego na twarzy, podczas gdy in­
ny puder widać zdnleka. A przyczynia się 
tak że  do upiększenia twarzy L -ichuert. 
,Asj aria-puder". Jest on obecnie sławny na 
całym świeeie, gdyż odDiera połysk skó­
rze, a nadaje jej gładkość.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chabsalng 

jest przepisywane przez lekarzy ort lat 
20 przeoiw boleściom żołądka, mozol­
nemu 1 trudnemu trawieniu (dyspepsji) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach.
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ANATOL KRZYŻANOW SKI.

Jo&ąjl 1 kamienia.

(Ciąg dalszy.)

W oozaoh jej bolesny odbił się wy­
r u .

— Przestrasza cię to, zdumiewa — 
mówiła dalej — a jednak  to nieuni­
knione. Rozumiem, że inue masz pra­
gnienia i ideały, że nie o takiej ma­
rzyłeś oblubieuioy ; to też za oeną mi 
lionów nie chciałabym zwiohnąć twe­
go życia, złamać skrzydeł orła, k tó­
remu w szlachetnej ułudzie zdaje sią 
jeszoze, że wzięci ponad ohmury i 
■łońcu spojrzy w oozy. Owszem, wabi- 
ja j się to rr s w yżej, geniusz daje oi 
do tego praw o; ale właśnie ohoiała- 
bym, aby iskra ta  święta rozwijała się 
swobodnie, bez trosk i zabiegów o 00- 
dzienne iyoia potrzeby. M ajątek naj­
lepiej dokazać tego może, a moja oso­

ba oóż znaczy tu ta j ? Kilka tygodni’ 
które mi może do życia pozostają prze­
m iną jak  błyskawica. Nędzna lepian­
ka uwolni ducha z więzów i zosta­
niesz swobodny na zawsze, z jedynym  
obowiązkiem czuwania nad moją Jan 
ką i wypłacenia jej przy doj4oiu do 
pełnoletności pewne, oznaczonej sumy.

— Nie, to niepodobna! — przer­
wał Gustaw żywo. — Daruj pan*, leoz 
nie rozumiesz chyba sama, czego żą- 
żądasz. Pieniądze te pod żadnym po­
zorem nęcić mnie nie mogą, bo na,, 
m niejszego nie mam do niob prawa. 
Wdzięczny za zaufanie pani w zamian 
ofitruję oi chętnie pomoc i opiekę, 
możesz więo rozporządzać mną pod 
warunkiem jednak, że porzucisz pro­
jek t ten niewykonalny, który twojej 
powadze a memu honorowi ubliża.

Chora patrzy ła  na niego boleśnie.
— Pomoo i opieka — wyszeptała. — 

Albo nie widzisz pan, że są one nie- 
możebne, że nie dadzą się przeprowa 
dzić ? Pomoc i opieka wtedy, gdy przy­
kuta do łoża boleści, w nędzy umrzeć 
mogę, nie dowiódłszy naw et tożsam o­
ści mej osoby i praw do spadku; gdy 
głodna ta  czereda zagarnie wszystko, 
a biedna moja Janka w domu przy­
tu łku skońozy może ? Czyż nie widzisz 
pan, że tn  potrzeba działaó szybko i 
skutecznie, że potrzeba energii męż­

czyzny, któryby m iał prawo upomnieć 
się o wszystko, samoswańozych usu 
wająo spadkobierców ?

— Co do potrzeb chwilowych — 
zauważył mężozyzna — i bez spadku 
kasa moja je s t  na pani rozkazy.

— Jakto  -  przerwała żywo z bły­
skiem dumnego oburzenia w oozaoh — 
sądzisz, że i nadal będę przyjm owała 
jałm użnę ? O, nie I Stokroć bym umrzeć 
wolała. Mnie i tak grosz jej każdy jak  
rozpalone żelazo padał na duszę, ra 
niąo ją  upokorzeniem.

— Ależ paui, dziś to już  tylko for­
ma, pożyczka, której ci każify z ohę- 
oią udzieli. Co zaś do Janki, o tej z 
oałą sumiennośoią będę pamiętał

— Dopóki inne obowiązki i zsję- 
oia nie wybiją oi jej s głowy. O. nie, 
mnie nie o to ohodzi; ja  pragnę dla 
niej opieki na żyoie oałe. Patrz, panie 
Gustawie, uniesiony światowymi wzglę­
dami, przeczysz w tej chwili własnej 
szlaohetnośoi. Pomyśl tylko, iż za zwią­
zanie się na parę tygodni ce starszą 
od siebie kobietą, za prryknoie do 
istoty, k tóra niedługo oiężyo 01 będzie, 
nietylko wyświadczysz dobrodziejstwo 
dwom nieszczęśliwym i opuszczonym, 
ale jeszoce pos* idziesz m ajątek, który  
w twojem  ręka wiele dobrego będzie 
mógł przynieść. Pomyśl ile wzniosłyoh 
oelow potrafisz osiągnąć, ilu czynów

dokonać! Błagam cię, zostaw sobie 
choćby parę godzin czasn do namy­
słu.

Pokusa była wielką, a jednak  nie 
pociągnęła Gustawa.

Błysnęła mu m yli wybawienia Ma­
liny, leoz odrzucił ją  jako  niemoże- 
bną za taką cenę. Rozdrażniony roz­
mową oałą z oborą i nie wiedząc 
jak się wymówić, w jaki sposób bez 
obrażenia ch< rej stanowczą dać odmo­
wę, a jednak  równooześnie obmyśleó 
środek przyjśoia je j z pomocą. Gu­
staw podniósł się i podszedłszy do 
okna, oparł się o nie w nayślaoh po­
grążony.

W rzeozy samej położenie było t ru ­
dne. Naprzód trzeba było, w sposób 
nieobrażająoy niezwykłej kobiety, przy­
wieść jej doktora i p :zysłać posiłek 
jaki, a później dopiero można się by • 
ło zająć sprawdzeniem  testam entu 
i dowiedzeniem praw do spadku po 
bracie.

Oczy LaoLiego wśród rozmyślań 
tyoh mimowoli przez okno pobiegły. 
Tam uaprzeoi* ko widział jak  na dłoni 
mieszkanie Malmieckich. Drzwi salo­
nu otworzone na balkon i w ysunięty 
lekki fotelik, wskazywały, że panie 
były w domu

Gustaw wzrokiem duszy pobiegł 
w ew nątrz mieszkania, w którem  nie

M  CzirMi i iii Sicbal nianiU
rńwslsż rękawlcznlk z Warszawy 

R y n e k  1. Sżl p.|(obok Dymeta)

polecają

na karnawał

był tak dawno i uniesiony cza­
rem gorących porywów, zapomniał n a ­
wet na razie gdzie się znajduje. Zda­
wało mu się, że widzi ją, tę wyma­
rzoną, zaklętą księżniczkę swoją, ku 
k tó rtj pomimo głosu rozsądku, serce 
jegc wciąż się rwało — że patrzy w 
fijołkowe je j oozy. Sm utną była, tak 
jak  owego dnia, gdy ją  widział po raz 
ostatni, sm utną i nieszczęśliwą, a on 
krew  by własną oddał, byle ją  zoba­
czyć taką jak  dawniej, z pogodą na 
ustach i wejx*zeuiem pelnem  wiary i 
miłości.

S n u tn ą  była, a białe j<vj rączki 
wyciągały się nieśmiało ku niema, 
jakby błagając o praebaczenie za bo­
leść zadawaną dotąd. Już, już  dotykał 
iob, już postać ukochaną tkliwem  obej­
mował ramieniem.

W tem wzrok j^go spotkał jakieś 
dziwne zamięszanie, panujące w m ie­
szkaniu naprzeoiw ko. Przez otw arte 
okna widać było postacie przesnwa- 
jąoe się szybko, a w jednem  z nich 
GnBtaw dojrzał wyraźnie nieznanego 
sobie mężozyznę, w m undurze i łań- 
ouchu złotym  na szyi, oboh niego zaś 
polioyanta. Co to mogło znaczyć? 
Przestraszony, mimowoli w ytężył oozu 
1 zobaczył przy drągiem  otwartem  0 - 
km s panią Maliniecką płaczącą rz e ­
wnie, złotą zaś główkę panny Adeń,

poohyloną nad nią. z perswaayą ozy 
pooieohą.

Gustawowi krew 1 płynęła do ser­
ca. Główka ta  pozbawiona lodow ate­
go wyrazu dumy, a rucb tm  samym 
zdradzająca niemą pieszczotę, była 
18'nym  obrazem jego dawnej Adelci, 
tkiiwej i słodkiej, pełnej nreujętego 
czaru i chwytającego za seroe uroku. 
Przeszłość żywo * anęia mu w oczach 
— gdy w tem  ozłowiek o złotym na 
p.ersiach łsńcuchu zbliżył się do r ic h
i mówić coś zaciął.

Panna Adela wyprostowała się dum- 
n ii, radccyni a&ś, podniósłszy ręce do 
góry. pochyliła się i opadła na ka­
napkę, zemdlona widoczni ). Zaczęto 
biegać, zwoływać służbę, a dokoła za­
panowało ogólue znmięizauie.

Odurzony, niespoko.ny, na mysi, że 
Adela może się nnajdow tó ‘-«rua jedna, 
wobec urzędników i przykrego poło- 
nia. Laoki zapomniał o ohor- j, której 
oczy śledziły go ba, zn-e i nie rzu- 
oiwszy jej ani jednego słówka uspra­
wiedliwienia, wybiegł goraozkcwo z 
izdebki.

I®, d. n )

l  t r a m t j  i  l i e i  w i M r  p r s i i ,

18075027
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Zabójca Delicji.
Powieść 

przez Maryę Coreil.

Przetłum aczyła z angielskiego 
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

Na tę  różnorodną zgraję w yrzu­
tków społeczeństwa, patrzyła Delicya 
z uczuciem w strętu  i smutku. Czy te 
nędzne kreatury  stanow iły także ród 
ludzki — ród ludzki, którego Bóg 
■tworzył i zbaw ił? Rozstrząsała jesz 
oze to pytanie, gdy stary  Cayendish 
odezwał się.

Publiczność nie je s t  bardzo dy­
styngowana, nie prawdaż Delicyo?

Nazywał ją  Delicyą od dzieciństwa, 
i nie myślał na starość zmienić tego 
miłego przyzwyczajenia.

— Nie — odpowiedziała uśmieoha- 
jąo  się lekko. Nie byłam tu ta j nigdy. 
A pan?

— My jesteśm y tu taj często z żoną. 
Hale muzyczne m ają to dobrego, że 
można przyjść i zabawić się ohwil kilka 
wieczorem nie będąc zmuszonym jeść 
obiadu ówcześnie. Błąd wszystkich te­
atrów  polega na nadto wozesnem roz 
poazyniu się przedstaw ień. Ósma go 
dżina to czas obiadowy w Londynie; 
a jeśli kto choe być na ozas w tea ­
trze, m usi zjeść obiad o pół do sió ­
dmej, co je s t  bardzo niedogodne. 
Przedstaw ienia powinne poozynaó się 
o pół do dziesiątej a końozyó o pół 
do dwunastej, szczególnie podozas se­
zonu. N ikt nie lubi spieszyć się przy 
obiedzie i lecieć na złamanie karku o 
ósmej do te a t ru ; to się nie opłaoi. 
Empire i inne podobne widowiska są 
zawsze przepełnione, ponieważ pozo­
staw iają nam pewien wybór godziny. 
Maryna naprzykład nie okazuje się 
przed dziesiątą.

— Ona jest bardzo piękna mówio­
no mi — rzekła Delioya.

— E, piękna je s t za silne w yraże­
nie na to 1 Ona jest raczej — jakbyś

ty  powiedział Roberoie ? — zapytała 
pani Cayendish małżonka.

— Powiedziałbym, że je s t p rzy ­
stojną, dobrze zbudowaną — odrzekł 
pan Cayendish. Słyszałem, że nie stro ­
ni od trunków . Zresztą, póki młoda 
ponętna, ale w późniejszym nieoo wie 
ku stanie się nadto tęgą.

Zaśmiał się żartobliw ie, ale Deli­
cya praw ie nie słyszała jego osta- 
nich słów. W padła w zadumę, nie m o­
gąc pojąć jak im  sposobem jej piękny 
i pełen dumy arystokratycznej m ałżo­
nek może znaleźć ooś pociągającego 
w podobnej osobie. Ale w tern roz­
poczęła się wstępna m uzyka do prze 
dziwnej pantominy. „Przyjśoie na
św iat m otyla" a ciohe drzen e sk rzy ­
piec połączyło się z żałosną skargą 
wiolonozeli Św iatła w sali śoiągnięto, 
•  nad tłum em  publicznością zapanowała 
pół ciemność, ukryw ając w zmroku 
wiele uczuć niskich i bezczelnych, 
odbijającyoh się na twarzaoh spekta- 
torów. Zasłona podniosła się, ukazu- 
jąo pięknie namalowany krajobraz, 
zw any .ogrodem  Aurory* gdzie w ró- 
żowem świetle dobrze oddanego brza­
sku dnia drżały listk i zielone łącząc

się z szeptem  m uzyki orkiestralnej 
a róże — kunsztow ny wyrób z per- 
kalu i gazy — zdawały się rozohjlaó 
płatk i ao wsohodząoego słońoa i roz 
lewać zapaoh. W pośrodku sceny na 
szerokiem liśoiu, osypanym kroplami 
brylantowej rosy, leżał ogromny zło­
ty  kokon jedw abnika oudownie mie 
niąc się w promieniach słońca. Na ten 
przedm iot, spojrzenia w szystkich wi­
dzów skierowały się i na nim zatrzy­
mywały. Muzyka stawała się z każdą 
ohwilą dzikszą i gwałtowniejszą, po­
rywając zmysły i nerwy. Tymczasem 
złoty kokon rozjaśniał się z wewnątrz, 
stająo się ooraz bardziej przeźroczy­
stym, jakoby niew idzialna ręka ro z ­
w ijała stopniowo jedw abną przędzę, 
ooraz wyraźniej widać było przez 
tkankę kształty  uśpionej kobiety. Pu- 
bliozność poczęła klaskać najpierw  
zwolna, potem ooraz silniej — wre- 
szoie kokon rozprysnął się a Maryna 
z wnętrza wyskoczyła z lekkością mo 
tyła.

Spowita w lekką błyszozącą drape- 
ryę, k tóra nie osłaniała jej bogatych 
kształtów , poruszająo białemi skrzydła­
mi piękna tancerka zaozęła swój ta-

nieo, oświetlona różowym blaskiem, 
skierowanym  na nią z poza kulis Jej 
taniec był pełny zgrabnyoh ruohów i 
artystyoznyob poz, z któryoh każda 
mogła służyć za studyum dla rzeźbia­
rza. Nogi jej poruszały się zwinnie 
i bez szelestu, tw arz jej podmalowa- 
na dla efektu scenioznego była pię­
kną ; włosy o brunatno-złotaw ym  ko­
lorze, oświetlone sztucznie elektrycz- 
nemi kroplam i rosy, spływały na jej 
ram iona niby rozpalone złoto; a tań ­
cząc uśmiechała się z taką  lubością i 
naiwnością dziecięcą, jakoby była i- 
stotą światła, miłośoi i wesołości, zro­
dzona oo dopiero w kraju ozarodziej- 
skim, nie mająo żadnego wyobrażenia 
o występnyoh namiętnośoiach tego 
świata. Delicya przypatryw ała jej się 
z jakim ś nienaturalnym  spokojem ; a 
śledząc ją bacznie przekonała się, że

iubiler z Bond S treet mówił prawdę, 
io na Marynie falistem łonie świecił 

się dyamentowy gołąbek, unosząo zło­
te słowa, Ie f  adore ma mie. Gołąbek 
ten dyamentowy wydająo świetny 
blask przy każdem poruszeniu i o- 
kręceniu się gibkiego ciała tanoerki 
był dla Delioyi niezbitym  dowodem

zdrady męża. A jednak  trudno je j by* 
ło temu uw ierzyć; nie odozuwaia też 
żadnego zm artw ienia lub holu ; zro­
biło je j się tylko zimno i tak słabo, 
że nie mogła ukryć wzruszenia.

Pani Cayendish spojrzawszy na nią 
przypadkowo, krzyknęła z trw ogą:

— Delicyo, oo oi jest 1 Roberoie, 
ona zem dleje; wyprowadź ją  z lo­
ży 1 Nieoh zaozerpnie świeżego powie­
trza  !

Delioya próbowała się uśmieohnąć— 
odezwać.

— Nic mi nie jest, zapewniam was 
— rzekła — szkodzi mi gorąoc i dym. 
Nie uważajoie na m n ie ; to prędko 
minie.

Ale pomimo tego zapewnienia pod­
niosła się i popatrzyła w głąb loży, 
jakby szukająo w yjśo ia; ale widząo 
wstającego pana Carendisha oelem 
podania je j ram ien ia , usiadła napo- 
wrót.

— Zostanę do końoa tego tańoa — 
rzekła drząoym głosem — a potem je ­
śli zeohoeoie pójdziemy.

(C. d. n.)

P om ocnika
ntnnuiu frpzs

i ucznia
któryby ukończył oo najmniej 4 

klasy gimnazyalne
przyjm ie zaraz

K S D j j& A R B lA  K A T O L I C K A

0/ wm iiuowu
w Krakowie, Rynek 30

K e a J - H L O S c
składająca  się z dwóch domów m ieszkal­
nych, ogrodu owocowego, objętości 1005 
sążni kw,, w bardzo ład n i m położenie, 
je s t  z wolnej ręki do sp rzed an ia . Bliższa 
wiadomość na  miejsi n (B ajki) ni. M urar 

ska nr. 9 we Lwowie.

ron 500 U. 
uak*rcdit

au iw aris  ais Perso  
B.'orgt cou lan t und 
d i s c r s t :

A gen tu r H ndnprst, 
ro s tfac h  138.

D R O B N E  OW ŁOSIENIA po 1 c l  od w yr»s« .

KO M P L E T N E  w y traw y  kuchenne i do ­
mowe, meble żelazne, chińskie sre­

bra  A lpaca i w szelkie inne wyroby m eta­
lowe poleca P io tr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plac K apitu lny  1 (n a ­
przeciw  katedry).

Og ł o s z e n i e  di» W ieim . pp. oficerów,
przemysłowców i dorożkarzy. Stajnie 

murowane na 32 k^ni , ew entualnie też 
mn eisze s ta ji ie  i odpow iednie pom ieszka­
nia są natychm iast do wynajęcia. B iż sza  
wiadomość u p. Dąbrowskiego , u lica Tea­
tru Ina 7. 393

MA J Ą T E K  Większych posiadłości w p o ­
wiecie horodeńskim  jest do nabycia. 

840 morgów om ego czarnoziem u, bardzo 
dobrego, 250 m orgów lasu , staw zaryb io­
ny, trzy  m łyny wodne o 7 k am ien ia ih  
falryka gipsu i w a p n a , budynki nowe 
w  najlepszym  stan ie  , dwór p iętrow y, sad. 
ogród spacerow y. M ajątek  eddalony o pól 
m ili od drogi szutrow anej, a 5 k w adran ­
sów od staoyi kolejowej — zaraz do na 
bycia za 135.000 z łr. z inwentarzem  lub 
bez inw en tarza . B liższych inform aeyj .u 
dzieła odwrotną pocztą Zarząd docr Za- 
bokruki poczta Choeimierz. 379

KW IA T Y  paryskie w w ielkim  wyborze 
poleca Salon Mód W. B a ternay , ulica 

T rzeciego  M aja 13. 401

1AJA K A R N A W A Ł ! Rękawiczki doboro 
lN  we męskie, k raw atk i i b ieliznę , dam 
skie całkiem  d ług ie  rękaw iczki , polei-n 
nąjtaniej J a k ó b  F l ih re r ,  ręk»wiezn'K, uli 
s& T rybunalska 10. Zarazem  wielka pral 
n ia  rękawiczek. 899

„Wiadomości artystyczne"
pod redakeyą M ieczysław a S o łty sa , Osso­
liń sk ich  8. D odatki nutowe. N um era oka 
■owe g ra tis . R ocznik w ozdobnej opra 
wie z łr. 1 6 0 . 4' 0

KU C H A R Z  z dobrem i św iadectw em 1 po 
szukuje po sad y  na ordynaryę. F ra n ­

ciszek Trybusiew iez, poczta M .latyn  nowy.

TA K  ŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego 
U  przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjm uje 
samówienia tak  w m iejscu jak  na  prowin- 
jy i na zapraw ianie podłóg woskiem kau 
ezukowym, który  prędko schnie i daje ła  
lny połysk. W oskuje się raz n a  miesiąc. 
Pizy ezęstszem w ycieraniu suknem , p:ę- 
[n iijszy  daje połysk. 542

)RŁM IO >Y A N E medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

P IS A R Z  ekonomiczny, posiadający szko­
łę  rolniczą, p rak tykę gospodarską, ku is 

m leczarski w m leczarni parowej przewor­
skiej poszukuje posady. Z g łoszen ia  pod : 
.Pom ocn ik" poste restante Rzeszów.

O G R O D N I K  m łody, żonaty, z dobremi 
św iadectw am i , prowadzący wszelkie 

srałęzie w zakresie ogrodnictw a, poszukuje 
jos»dy  zaraz. Adres : T. M. poste re s ta n ­
te S k a ł1.. 388

P R /.E D  B A L A M I  lekcye tańców w oso­
bnych godzinach ndziela M iąezyńska, 

Orm iańska 24. Dla początkujących wpisy 
codziennie

|  TBOGŁ Ł A Z A R Z  ! Były dzierżaw ea dóbr  
U  który z powodu nieurodzajów i klęsk 
elem entarnych u trac ił całe m ienie — po­
zostaje w p łożeniu rozpaczającem, na b ru ­
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju -  
rro, apeluje do serc litościw ych W -nych 
Obywateli i Szanow nego społeczeństw a o 
pom oc, gdyż nam  g ro .i  zguba w głodzie 
i m rozie. Ł askaw e datki z grzeczności 
przyjm uje pani L u iw ik a  M ehler, trafi ;a, 
ul. A kadem icka 2 Lwów.

Piękna nowość ■ niezaw odny
Scosob nadaw ania każdym skrzypcom  naj 
p ękniejszyeh tonow K om plet w zeszycie 
au togratow anyai za nadesłaniem  1 zł. 5 et. 
w ysyła B iuro ogłoszeń „Im pressa" Lwów 
Sykstuska 60. 2495

K o n k u rs
W ydział powiatowy sokalski rozpisuje 

niniejszem  k o n k u ri n a  prowizoryczną po­
sadę konduktora dróg gm innych z roczną 
p łacą  600 z łr. i ryczałtem  n a  u trzym anie  
kon ia  w rocznej kwocie 200 złr. z te rm i­
nem wneszenia podań do 23. lutego 1898.

Kom petuiący o tę posadę m ają wnieś 
podania w łasnoręcznie u isaue, zaopatrzone 
w świadectwa za pośrednictw em  swej w ła­
dzy przełożonej względnie bezpośrednio 
i wykazać s ię , że osiągnęli 24 rok życia 
a nie przekroczyli 40 , że w ładają  do k ła ­
dnie obu językam i krajow ym i, że posiada­
ją  teoretyczne i  praktyczne uzdolu ien ie  
do piastow ania tej posady i  udowodnić 
św iadectwem  lekarskiem  czerstw y stan  
zd ro n ia , nadto m ają dołączyć św iadectwo 
moralności.

K andydaci m ogący złożyć kaucyę 300 
złr. będą przy rów nych innych  w arunkach 
m isli "piei ws/.eÓBtwo.

In stru k ey a  wskaże szczegółowo obowią 
żek konduktora  dróg. Posada ta  może byó 
po 2 la tach  system izow aną i stale  z p ra ­
wem em ery tury  nadaną.

Z Wydziału- Rady powiatowej.
W Sokalu dn ia  29. g rn d n ia  1897.

P re z e s : K ram ski.

Dra Fryderyka Lengiela

B A L S A M  B R Z O Z O W Y
Już zsrn sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pnin

w jśw idrow ano dziurkę, znany je s t  od n iepam ię tnych  cza-
fów jako najznakom itszy środek p ięk n o śc i; jeżeli jed n ak  
tor sok wedJe p izep isu  wynalazcy przyrząd ony zostanie 
w drodze chem iczni j j - ko ba l s am,  w t skim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

J. ż. lt wieczorem p. sm aru jem y twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsam em , to  już nazaju tz  rano  odpadają p ra ­

wie nieznaczne łupieże ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iałą i delikatną.
Balsam  ten  w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rz y ; cerze nadaje b ia łość , delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszym  czasie p ieg i, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela m ydło benzoesow e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze niydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone po 50 ot. 1399

Do nabycia  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowio n W iktora Kedyka ap t., w Czerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehm iedt & Fon tin  d ro g u e ty a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanow skiego; w Tarnowie n Maurycego A d le ra , J .  N iesiołow skiego; w
B ielsku u Alfreda B lum enthala i w drosoeryi A. Haas.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą  się odm ienić k lin g ą  \
aą sław ne w świecie z nad- — 
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła  wo 
ści przy goleniu. N ie są  to n iem ieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fa b ry ­
katy, a oznaczone im ieniem  i adresem  f a ­
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce n a jz u p e łn ie js z ą  rę k o jm ię  j a k o ś c i ,  
p ew n o śc i 1 p ra w d z iw o ś c i l K ażda szta 
ka  , któraby przy użycia  nie odpowiadał; 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zm ienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037

Gromnice
białe i kolorowe 

poleca F a b ry k a  św iec  
F r y d e r y k a  S c h u b u t l i a

L w ó w , R y n e k  1. 45.

f * ■ O na  ^ onie> właenej roboty, z ow- 
kt Lu  ezej w ełny, duże, ładne, w pasy 
n r n e  z pąsowem lnb z żbłtem . po z łr 
•r,o sztoku. Dwór Łapszyn Brzeżany.

S T  Przewyborne w smaka 1 zapactin

HERBATY CHIŃSKIE
V, kilo

pet-rsburgskie  męskie 
d u ń sk ie  i d la dzieci,K a lo sze

sprzedaje  po cenach fabrycznych

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac H a lick i 3.

Wincenty Knczabińsli
Lwów, ul. Kopernika I. 2

poleca w w ielkim  wyborze

Karneciki czyli porządk 
tańców. Księgi handlowe, 

bankowe, aptekarskie. 
Kopiały. Teki adresowe i 
dyplomy artystycznie w y­
kończone po niskich cenach.
Wincenty Kuczabiński

Lwów, K opern ika  2. 24*3

a m ianow icie:
Nr. 0. Assam-Pecco M andarin, aro­

m atyczna, uajprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca 
T aszu, p e rła  Chin, żółtokw. 
arom atyczna . ,
Juntojczan-Pecha, białokw iat. 
arom atyczna

Nandzyn, czarna. Pierw szy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
siln ie naciągająca .
Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. m ało. narkot. 

.Souchong arom. a mało nark . 
zbiór wiosenny 
Congo, fam i 1. bardzo dobra 
P roszek  herb. Wy siewki z h. 
Okruchy herbac. z najl. herb. 

poleca handel

S T .  M B H I E W I C Z  Ą
we Lwowie, w  Rynku I. 42.

1.

2.

3.

4.

5.
6. 
7.

zł. 5-— 

w 4-40 

„ 4—

3-20

2-80

3-60
2-—
l-5o
1-70

ttognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości op łatn ie  4 bu telk i za 6 złr. 
iibo 2 litry  za 8 z łr ., m łody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l s S ^ łaścicie l 
dóbr, zamek Golltach przy Gonsbltz w Htyryi

Koniczynę
ln iankę  i tym otkę itp  w ilościach  od 500 
kilo wzwyż przyjm uje w sprzedaż kom i­
sową M a r j a n  T o p o l n i o k l  (Ju lian a  To 

polniekiego następca) Dom importowy 
Lwów, nl. Sykstuska -it).

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Em il W elnor
WIEK

I. S a lz th ^ rg asse  3.

K u k u r u d z ę

su c h ą , z d r o w ą , gru b o zi& ra ist^
dostarcza najtaniej franco do wszystkich stacyj kolejowych

Bank rolniczy we Lwowie.

Ogłoszenie konkursu.
Magistrat król. miasta Tarndpola rozpisuje niniejszem konkurs 

na posadę rachmistrza. Z posaoą tą połączona jest płaca 1.200 złr. 
rocznie, dodatek na mieszkanie rocznych 240 złr. tudzież prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 120 złr. Kandydaci ubiegający 
się o tą posadą winni stosownie do rozporządzenia Wydziału kra 
jowego z dnia 29. maja 1891 Dz. ust. i rozp. kr. Nr. 67 posiadać 
znajomość języków krajowych i języka niemieckiego, wykazać , że 
nie przekroczyli 40 roku życia i że posiadają obywatelstwo austrya- 
ckie. Ponadto wymaga się od kandydatów na pojadę rachmistrza 
egzaminu państwowego z rachunkowości i przynajmniej jednoro­
cznej praktyki przy kasie rządowej lub Wydziału krajowego. Posa­
da powyższa nadaną zostanie prowizorycznie z prawem do emery­
tury i stabilizacyi po jednorocznej nienagannej służbie. Podania 
udokumentowane wraz z wykazaniem do ychczasowego zajęcia n a ­
leży unosić najdalej do końoa lutego 1898 wprost do Magistratu kr. 
miasta Tarnopola; co dc kandydatów zaś pozostających już w służ­
bie publicznej za pośredniotwem włtdzy przełożonej.

M agistra t król. m ia s ta  
Tarnopol, dnia 21. stycznia 1898.

WE

Takie długie i piękne włosy
otrzym uje się po użyein c. k. wył. uprz

k ę d z ie rz a w ią c e j rezed o w e j pom ady
k tóra  prz dłuższem  używaniu naw et m iejsca zu­
pełnie łyse pok ywa bujnym  porostem , siwe i rnde 
włosy zm ieniają swój ko or na ciemny. Posiada  
ona niezrównaną własność w zm acniania cebulek 
włosowych i usuw ania w c ią g a  ki lku dni łupieżu, 
chroni przeciw ko w y p ad am i), a każdym  włosom 
dodaje p o ły sk u , u trzym uje je  do najpóźniejszej 
starości w naturalnym  ich kolorze, a pr*y d łrg it j i  

w łosach kobiecych nadaje im  wygląd

F A L I S T Y .
W okutek n iesłychanie  przyjemnego zapachn i wapa- 
niałegc opakow ania n ad .je  się jako ozdoba każdej 
sypialni. — C ena t f g l e l k a  w ra z  ze  sposobem  
o ż y w a n ia  (*  siedm iu językach) z ł r .  1 5 0 , p o - z ta  
z ł r .  1 6 0 , o d s p rz e d a ją c y m  o d p o w ie  d n i r a b a t ,  
Fabryka ! głów ne miejsce rozsyłkowe, sk ła d  hur- 

towny | drobiazgowy u firmy

C 1 R I .  P  41 L  T ,
P arfum er I w łaściciel kilku przywilejów w Wiedniu 

VIII. J o s e f s ta d t , Jo se fs tad te rst asse  32,
dokąd też Dależy adresować wszelkie zamówienia, 

które uski^eczniam y bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 
LWOWI E prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w aptece 

Zygmunta R uckera pod „Srebrnym  Orłem 1-. 2223

I '
1 9 1

Biuro
L W O W S K IE G O 2477

przy ulicy Czarneckiego 1
otwarta obecnie od godz. 9—1 przed poł. i od 3 —6 po poł. 

przyjmuje jak zwykle w zastaw :

wszelkiego rodzaju kosztowności,
papiery wartościowe,

i w ogóle przedmioty cenne, nie podlegające ze­
psuciu, a objętością swą do zastawu się nadające.

Prooent umiarkowany. Ekspedycya szybka.

Troskliw e przechowanie zastawionych przedmiotów.

sprzedaje od 1. stycznia 1898

piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.
Zamówienia przyjmują :

1. C en tra ln e  b iuro  ulica K leparo  ^ska  I. 8
(dawniej browar Lilienfelda),

2  B ro w a r „Pohulanka*1
(dawniej Jan  Klein),

3  B ro w a r w  Lesienicach
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dosta­

wia się b e z p ła t n ie  do domu.

Ruch pociagow  ko le jow ych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzyjazdy  i odjazdy pociągów podane są podług zegara trodkowo-ouropejskiego.

Pociąg g o d iin a  P o c  ą «  przychód 1 do L w o w a ;

osobowy 7-30 z Ic.kan (Suozawy, H usiatyoa, K&łmza)
„ 7-50 z Janow a
„ 7-52 z T arao fo la  i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-Oó z Ł&wocznego (Pesztn) K ałąsza, Chyrowa, S try ja  
„ 8T5 z Tarnopola i Brodów ą a  dworzec gfówąy
„ 8’25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9 10 i  K rakowa (W ied n ia  B erlina, W rooław ią, W arszaw y), W islicaki,

Móze Laborez i Pesztu ), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosław ia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , Sambora przez Przemyśl, 

osobowy 1-40 ze Skolego, S tryja, K a łu sz a , Chyrowa, 
pospiesz. 1-50 z Ozerniowiec, B ukaresztu , Jass, H usiatyoa, Kałusz i

„ 2-15 z Podwołoozyśk (Kijowa), Kopyezynieo, H usiatyna, Brodów m  Ąwe
rzec Podzamcze

osotowy
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na  dworzec główny
6-25 ze 8ukala, B ełżca i Jaros-aw ia  przez Rawę ruską
b-35 z Podw ołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza.
5-45 z Ickan, Suciaw y, Berhometu tylko w poniedz., 8 rem , Kozi wy.

No..

osobowy
»

pos p iesi.

3-04
3-30
5 1

osobowy 8 0
n 6"5b

pospiesz, 8-4 r.

osobowy 9-10
n 9-3’.

pospiesz. 9-43

ościowy
n

9-50 
10‘00 
1. 20 
.2 1 0

1391

G M ? ® ®  W Y H I A I M Y
c. k. uprz. galic. akcyj. Ranku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

z Podwoło zysk n a  dworzec Podzamcze 
z Podw ołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, C habówki, Ja s ia  przez Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Ja s ła , Iw onicza, Rym anowa, Sanoka, Sam bora i C^y- 
rowa przoz Przem yśl 

z Podwołoczysk, P o i wysokiego Brodów n a  dworzec głów ąy 
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rooławia), W ieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i  Chyrowa przez Przem yśl, 
z Krakowa, z Ja s ła  pizez R zeszów ; z Rawy ruskiej przez Ja ro ­

sław  ; z Ja tła , n ro sn a , Iwonicza, Rymanowa, (P esz tu j przez 
Przem yśl 

z Ickan, Nowosieiioy i K ałusza
z K rakow a, W ie liczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, J a ­

sła . K rośna, Iwonicza, Rymanowa, Me/.ó- Laborz przez Przem yśl, 
z Podwołoczyss, Bro4ó v, Kopyczynieo, Podwysokiego, na  dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, H us;atyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyuty liec, Podwysokiego ną dwurzee głów ny 
ze S try ja , C hjrow a
, Ławooznego (Pesztu) S try ja , K ałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiege z dworca 

głównego
„ 6 10 do Ickan, Kozowy, Suozawy
„ 6*16 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podw ysokiego z d w o to

Podzamcze
osobowy 6-45 do Ickan, H us'atyn», Suozawy
pospiesz. 8 40 do Krakowa (W iednia, lYnmławia, B erlin a ', Rozwadowa, N aabrzezu

Orłowa przez 'farnów  
do Janow a
do Krskow-,, (W iednia, W arszawy, W rocławia, B erliną) Ohyrpwa, VJe- 

zó-Laborez, (Pesztn), Sanoka, Rymanowa. Iwonioza, Stróżą prząą
Przem yśl i przez Tarnów 

do Skolego, K ałusza, Chyrpą » 
do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosław ia
do Podw ołoozyśk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńoe, Hu- 

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczydje, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Ickan  (Jass, Oałaoza, B ukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów x dworca głównego 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca P o d zam u e  
do Ozerniowiec, K ałusza H usiatyna, Kórósmezo, Seretu, lek an  pi ,s i ,  

Gałaeza, Bukaresztu 
2 fiu do K rakowa (W iednia, W rocławia, Berlina) Rawy raakiej przez J a

rosłąw , Jasła , przez Rzeszów, (Jhabówki (przez Rzeszós lu b  T a r t
3-05 do S try ja
4:40 do Jarosław ia

osobowy 8-50 
8 56

9-20 
9-25 

10 05

10-27

10-45 
. 165  

2 08 
2 40

pospiesz

osobowy
n

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

i 4(i

5-2b
645

7 0 5
7-25
7-30
7-47
7 4 8

10-30

l0-5(

11-00
ll-27

do Krakowa (W iednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (P e sz tu ), 
Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, K rosna przez Przem yśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław , Ja s ła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Na i  
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławooznego (M unkacza, Pesztn) Ohyrowa 
do Krakowa (W iednia, W arszawy, W rocławia, B erlina) Mszó-La 

boroz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Ławooznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, K ałusza 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janow a
do Ickan (Jass, Gaiacza, B ukaresztu) H usia tyno , K ałusza, Nowo- 

B ie lic , Suczawy
do K rakowa (W iednia  W arszawy, W rooław ia, B erlina) Onyrowa, 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw onioza (przez P rzem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) ChaDÓwki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyńoa,] H usia tyna  z dworoa głó ­
wnego

ten sam z dwerca Podtam cze

U praszam y Szanownych czytelników, aby zam aw iająe lub k upu jąo  przedm ioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się  n a  Gazetf Narodową, jako na  źródło, skąd inform seye 
swoje zaczerpnęli. T ak ie  powoływ anie się bowiem w pływ a n a  rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Fiatom Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


